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Przed Sejmem.
Te lag riuny  „9 ło in  K a ro d n "  z dn ia  10 stycznia.

Lwów. (T. B.) Dziś przedpołudniem przy­
był tu  minister skarbu Z j leski. Na dworcu 
ocaeklwali go namiestnik Dr Bobrzyńeki w 
towarzystwie wiceprezydenta namiestnictwa 
Grodzickiego i szefa biura pcezydyalnego na­
miestnictwa Schuitlsa, prezydent miasta Neu­
man i wiceprezydent Rutowski, wiceprezy 
dent Rady szkolnej krajowej D em bow ski, 
prezydent poczt Vopaterni, prokurator sk ar­
bu Engel, dyrektor kolei Rybicki, wiceprezy­
dent krajowej dyrekcyi skarbu SaJachtow 
ski z szefem biura prezydyalnego Dobrowol­
skim, starszy prokurator Hinze, dalej radca 
namiestnictwa Cieóski imieniem domen i la­
sów i dyrektor policyl Rainl&nder.

Po powitaniach odjechał namiestaik do 
swego pomieszkania.

Tym samym pociągiem przybyli z Wie 
dnia do L„ow a prezes Koła polskiego Dr 
Biliński, pos. Koryto weki, prez. m. Krako 
wa Dr Leo, a jeszcze wczoraj minlst er Dłu 
gosz.

Przesilenie we prancyi.
Sprawa marokkańska niezupełnie ucichła. 

W Niemczech doprowadziła, jak wiadomo, 
kilka tygodni temu do częściowego przesi­
lenia i sam kanclerz Bethmann-Hoilweg oraz 
Kiderlen-WRchter zdołali Bię uratować tylko 
dzięki temu, że mieli po swej strunie cesa 
rza. Obecnie przyszło we Francyi do przesi 
lenia, które doprowadziło już do podania się 
do dymisyi ministra opraw zagranicznych dt 
Selves’a, a nadto donoszą, ie  stanowisko 
prezydenta ministrów p. Caillanx oraz mini 
stra  Crupiego ma być poważnie zachwiane 
Z telegramów, jakie w tej sprawie nadeszły, 
podajemy następujące:

Paryż. (Tel. Ag. Havaaa). W komisyl se­
natu prezydent ministrów C a i l l a u x  przed 
stawił sprawę maroh&ańską i dał słowo ho­
noru, że nie prowadził wcale rokowań bez 
wiedzy m inisterstw a spraw zagranicznych I am 
baaadora Combesa.

Na końcu swego świadczenia Caillaux 
zapewniał, iż komisya wszystko w>& Ani 
tajnego dokumentu, ani żadnego tajnegu u 
ktu nie dołączono do tej umowy i na od 
wrót nie dano żadnego zobowiązania ani 
przyrzeczenia, któreby było tajne, tylko wszy­
stko jest jawne. Gdy Clemenceau skonstato­
wał, że Dee Selves jemu niedawno wprost 
przeciwnie powiedział, odpowiedział Des Sel 
▼es: Pan mnie nie zrozumiałeś. Chcę jednak 
powiedzieć, że mimo mego szacunku dla pra­
wdy, zobowiązany jestem co do pewnych 
spraw do milczenia, puczem Caillaux i Des 
Selves w towarzystwie Clemenceau opuścili 
salę i konferowali czas dłuższy w sposób 
nadzwyczaj żywy. Clemenceau zrobił Cail 
iaux’owi gwałtowny zarzut, że były tajne ro­
kowania, poczem Clemenceau odszedł i od 
mówił pytającym wszelkich wyjaśnień. Des 
Selve$ oświadczył, ze swojej strony, że po 
wczoraJ8*ych zaJśclach nie może dalej siedzieć 
obok Cau.aux.

Dymlsya ministra sprav zagrani­
cznych.

Pyry*- (AS- Havasa) Na posiedzeniu ko- 
misyi senatu dla sprawy ugody niemiecko 
francuskiej minister spraw zagranicznych de 
S e l v e s  p o d a ł  s i ę  do  d y m i s y i  gdyż w 
zajściu wyżej podanem doDatrsył się dyfe- 
renoyi między sobą a prezydentem mini­
strów.

UohwUne stanowisko prezydenta 
ministrów 1 ministra Crupiego.
Pary?. (Tel. wł.) Pozycyę prezydenta mi­

nistrów Cailiaui uważają za bardzo tru ­dną.
Paryż. (Tel. wł.) Słychać, że Btanowisko 

min. Crupibgo Jest zachwiane.

Rada ministrów.
Patyż (T. B.) R-da ministrów zebrała się 

wczoraj o godzinie 10 wieczorem pod prze­
wodnictwem Caillaux na posiedzenie, w któ- 
rem des Selies nie brał udziału. Posiedzenie

trwało godzinę Rada ministrów przyjęła do 
wiadomości ustąpienie des SeWesa, i obrado­
wała nad ewentualnościami, jak ma postą 
pić, jednak n5s było mowy o tem, by epizod, 
jaLi się wydarzył, jeszcze d a l e j  r o z s z e ­
r z a ć .

Paryż (Tel. wł.) Podcaas wczorajszej roz 
mowy między prezesem ministrów a p. Cle­
menceau wobec min. spraw. zagr. prezes 
min. energicznie zaprotestował przeciw o- 
szczerstwom rzucanym na niego przez opo­
zycję, że zbyt daleko posunął się w ustęp­
stwach na rzecz Niemiec.

Des Selves n prezydenta Fallleres’a.
Paryż. (T. B.) Minister spraw zagr. Des 

Selves został wczoraj o pół do 10 wiecz. 
przyjęty przez prezydenta Fallieres'a, do k tó ­
rego wystosował w c*ągu wiecz. pismo, w 
kiórem między innemi powiada: Po przykrem 
zajściu w komisyi senatu podaję się do dy­
misyi, jako minister spraw zagr., albowiem 
nie mogę dłużej uznawać i ponosić odpowie­
dzialności za politykę zagr., w której brak 
jednolitości zapatrywań i solidarnego postę­
powania. Kiorowany pragnieniem, aby trudne 
rokowania zostały pomyślnym uwieńczone 
skutkiem i aby zabezpieczone zostało ich 
parlamentarne zatwierdzenie, uważałem za 
swój obowiązek zatrzymać urząd. Ale po­
dwójna troska z Jednej strony, aby nie zgrze 
szyć przeciw prawdzie, a z drugiej by nie 
wystąpić przeciw nak-zanej m m stanowi­
skiem poprawności, nie pozwoliła mi dłużej 
pozostać w gabinecie. Pismo kończy podzię­
kowanie dla Fallieresa za okazaną mu ży­
czliwość.

Zastępcy prasy u Cailiani.
Paryż. (T. B.) Prez. gab. Cail)aux przyjął 

wczoraj wiecz. zastępców prasy i oświadczył, 
że w komisyi seoatu mówił zupełną prawdę 
Dla popierania celów dyplomacji słuchał zda 
niu wszystkich, którzy mu przynosili wiado­
mości, ale tych, którzy go chcieli wybadać, 
odsyłał do ambasadora berlińskiego, który 
jedynie miał upoważnienie do rokowania i 
mieniem Francyi. Minister Marynaiki Del- 
casse oświadczył wobec dziennikarzy na za­
pytanie, czy obejmie portfel spraw zagrań.: 
Jestem i zoi taję ministrem marynarki, jak  
długo Izba zechce.

Berlin. (Tel. w ł ) Jak  donosi „Beri. Tag- 
oIatt“ sytuacya w parlamencie francuskim 
jest bardzo naprężona. Komisya, która ma 
za zadanie badanie całego układu między 
Francyą a Niemcami w sprawie Konga, mu­
si badać historycznie cały materyał, gdyż 
inaczej skompromitowałaby s a m a  siebie. Wo­
bec tego dymisya ministra spraw zagrani­
cznych była nieuchronna. Cały gabinet zre 
sztą zostaje. Ministrem spraw zagranicznych 
zostanie prawdopodobnie D e 1 c u s s e, który 
tem samem staje na czele polityki zagrani­
cznej Francyi i zaważy bardzo na szali za­
targu Anglii, Francyi i Niemiec.

Paryż. (Teł. wł.) Prasa francuska przy­
znaje, że minster spraw zagraoicznycn, u- 
ntępując obecnie ie  stanowiska, uczynił bar­
dzo poprawnie, gdyż nie chciał zdradzić ta ­
jemnicy ludzi, którzy nie będąc w rządzie— 
nie mogą bronić się w Izbie.

Prezes winistrów zaś, oceniając słusznie 
ważność chwili, chciał na tem odpowiedzial- 
nem stanowisku mieć tej miary człowieka, 
co Delcasse.
Delcasse ministrem spraw zagrani­

cznych?
Paryż (Tel. wł.) Słychać, że prezydent mi­

nistrów CaiJloux wezwie Delcassego do o b- 
J ę c i a  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  z a g r a n i ­
cznych .

Paryż. (T. B.) Ajencya Havasa donosi: 
Starania prezydenta gaabiuetu, aby Delcas- 
sógo skłonić do objęcia teki ministerstwa 
spraw zagranicznych, dotąd pozostały b e z  
s k u t k u .  Premier będzie prosił Fallieresa,— 
aby go w tych staraniacL poparł. Być może, 
t e  Delcassó stanowisko to obejmie. Minister- 
stwó marynarki objąłby wówczas admirał 
Germinet. Gdyby to się nie udało, sytuacya 
gabinetu pogorszyłaby się.

Paryż. (Tel. wł.) Prezes m inistrów ofiaro­
w ał Dełca8semu tekę spraw  zagranicznych 
Delcasse oświadczył, że da odpowiedź w cią­
gu dzisiejszego dnia.

Delcasse przyjął tekę.
Paryż. (Tel. wł.) Delcasse przyjął stanow i­

sko m inistra spraw  zagranicznych. Jest to wy­
padek wielkiej wagi, gdyż zmiana ta nastę­
puje w chwili, gdy Francya stoi na rozstaj­
nych drogach i grożą jej wielkie umiany w 
polityce międzynarodowej, a może nawet 
zatarg ■ Niemcami. Zajmującem będzie, jak  
wobec Delcassego zachowa się oiicyalny 
świat niemiecki, ten sam, k to*/ w 1903 r. 
przyczynił się do jego obalenia.

Paryż. (Tel. wł.) Część prasy francuskiej 
atakuje obecny gabinet i gabinety poprzednie, 
że w rokowaniach z Niemcami posługiwały 
aię obok pusłów oficjalnych jeszcze agen­
tami pobocznymi. Takim był agent kolejowy

S o u g s r e ,  który pierwszy przeprowadził 
z rządem niemieckim rokowania o odstąpię 
nie Konga. Prasa stwierdza, ze to paraliżuje 
władzę parlamentu, gdyż parlament nie może 
pociągać takich pokątnyeta agentów do odpo­
wiedzialności w razie., jeśli oni zbłądzą.

Protest Tarcyl
Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, że 

rząd turecki wystosował protest przeciw ob­
sadzeniu przez Angiię półwyspu Sinai. Pro­
test te u da powód do zatargu dyplomaty­
cznego z Anglią.

Wielki ptźar w Jtawyn Jorku.
Nowy Jork. (B K.) Spalił się budynek 

Tow. ubezpieczeń „Equitable life asurance 
Company" na Broadway, znajdujący się w sa­
mym środku dzielnicy finansowej W budyn­
ku tym mieściła się centrala; administracyi 
kolei Harrymanu i firmy Belmont, oraz kil­
ka komoanij trustowych, zajmujących się 
przechowywaniem papierów wartościowych. 
Ogółem w towarzystwach tych znajdowało 
się w przechowaniu papierów wartościowych 
za kilkanaście milionów dolarów. Spaliło się 
wiale papierów wartościowych i dokumen­
tów.

Kilkanaście esób, które wyskoczyły oknem 
z palącego się budynku, z g i n ę ł o  na m i e j ­
scu.

Nowy Jork. (B. K.) Gmach Towarzystwa 
ubezpieczeń na życie „Equitable“ w dwie go 
dżiny po wybuchu pożaru wyglądał jak  słup 
ognia. Straż pożarna z dachów sąsiednich 
„drapaczy nieba" bezskutecznie zalewała stru ­
mieniami wody płonący gmach. Cały ruch w 
sąsiedni b ulicach uległ wstrzymaniu. Ruch 
na giełdzie ustał. Towarzystwo „Equitable“ 
ogłasza, źe posiada duplikaty wszystkich do­
kumentów i będzie prowadzić bez przerwy 
óbroty.

Nowy Jork. (T. B.) Szkidę powstałą wsku­
tek pożaru w grnarbu „Equit&ble“ oceniają 
już na 50 milionów dolarów. Papiery warto­
ściowe na około bOOrnii. dolarów znajdują^się 
w sklepieniach.

Biura wszystkich banków, które miały 
w sklepieniach swoje papiery wartościowe, 
musiały wstrzymać czynność. Wiele firm ban­
kowych zamknęło swoje biura.

M.llon kart indeksowych i polic tuwa- 
rzystw jego zuiszczouycb. Nowe ich wygoto 
wanie wymaga kilka lat. Jeszcze nigdy przy 
pożarze nie uległy zniszczeniu tak znaczne 
papiery i inne rzrezy wartościowe. 9 ulic tej 
dzielnicy jest zamkniętych. Piwnice banków 
sąsiednich są zalane. Z powodu wielkiego 
mrozu w okolicy miejsca pożaru utworzylv 
się masy lodu. Od dni burzliwych w r. 1907 
nie było na giełdzie takiej konsternacyi, Jak 
wczoraj.

Z powodu pożaru „Equitable“ kierujące 
osobistości giełdowe opi.ściły giełdę i udały 
się ca miejsce pożaru. Straż pożarna praco­
wała z wie kiem bobat. rstwem. W całem 
mieście panował i* pnniks, z pow. du czego 
zarząd giełdowy zwołał nadzwyczajną naradę, 
w której obradował nad wnioskiem natych 
miastowego zamknięcia giełdy Wniosek ten 
odrzucono, jednakże postanowiono odroczyć 
wszystkie zobowiązania, wynikające z ruchu 
wczorajszego. To wywołało uspokojenie. Sły­
chać. że w gmachu „Eęuitable" spaiił się 
także między inr.ymi ważny manuskrypt 
zmarłego króla kolejowrego Harrimau. Kilka 
osób brakuje.

Towarzystwo „Equitable“ ogłasza, że skle­
pienia towarzystwa nie ucierpiały. Znajdu­
jące się tam w przechowaniu papiery warto­
ściowe na 200 milionów dolarów prawdopo 
dobnie zostały zachowane.

Hojna włosko - turecka.
Bombardowanie Włochów.

Konstantynopol. i(T- B ) z  tureckiego źró­
dła donoszą, że 2 włoskie okręty dn. 2 b. 
m. bombardowały twierdzę także nad m o­
rzem Czerwonem. Jeden z tych okrętów roz 
bił się, drugi dalej pojechał. Po stronie tu re­
ckiej 1 żołnierz ranny, 3 barki zniszczone. 
Dn. 5 b. m Włosi powtórzyli bombardowa­
nie, jednakże bez skutku.

Pochód w głąb krajn
Rzym. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, — że 

wszystkie przygotowania do pochodu ariuil 
włoskiej w głąb k ra jt zostały w Tripolisie 
ukończone. Armia przednia liczyć będzie 50 
tysięcy żołnierzy.

< Będzie ona zaopati ywana w wodę i ży­
wność z miasta Trtpolisu. Do zabezpieczenia 
linii etapowej użytych będzie 30 do 40 ty ­
sięcy ludzi, gdj ż zachodzi ubawa, że Turcy i 
Arabowie zechcą przeciąć linię, aby irmię o 
perującą pozbawić żywności.

Zamknięcie banków włoskich.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Rada ministrów 

uwzględniła reklamacyę ambasadora niemie­
ckiego, który zaprotestował przeciw zamknię­
ciu banków włuskich w Turcyl. W Kadzie 
mniejszość była przeciw uwzględnieniu re­
klamacji.

T e le g ra m i
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Poznańskie w sprawie chełmskiej.
Poznań. (Tel. wł.) W Poznaniu odbyło się 

kilkutysięczne zgromadzenie wyborcze, które 
uchwaliło jednomyślnie rezolucyę w sprawie 
wydzielenia Chełmszczyzny, że Pi laty za 
boru pruskiego uważąją ją aa krzywdę, wy 
rządzoną całemu narodowi polskiemu bez 
względu na jego podbiał prawno-państwowy.

Układy z opozycyą.
Budapeszt. (Teł. wł.) Rząd próbuje wszy­

stkich środków, aby przełamać opór opozy- 
cyi przeciw reformie wojskowej. Jako pier­
wszy krok — odroczono pobór rekruta do 
jesieni.

Newe bony skarbowe.
Wiedeń. (Tel wł.) Dzienniki doneszą, że 

po powrocie ministra skarbu ze Lwowa roz 
poczną się 17 lub 18 b. m. rokowania o e 
misyę nowych bon skarbowych na ogólną 
kwotę 150 milionów kor.
Zarządzenia Anglii na wypadek wojny

Londyn. (Teł. w ł ) Minister wojny H ii dane 
oświadczył na zebraniu, że zarówno on sam. 
jak i komitet dla obrony kraiu rozpatrzył 
sprawę m o ż n o ś  ci i n w a z y i  n i e p r z y j a ­
c i e l s k i e j  do A n g l i i  i zarządził wszystko, 
co tylko na podobny wypadek mogło być za 
rządzonem.

Po koronacyl w Delhi.
Kalkutta. (T. B ) Król Jerzy i królowa 

Mary odjechali do Bombaju.
Hozbiór Chin.

Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki poranne stwier 
dzają, że postijpuwanie Rosyi wygląda już 
na jaw ną aneksyę Mongolii. Japonia oczywi 
ście rzuci się na Mandiuryę i w ten sposób 
rozpocznie s ię  podział Chin.

„Daily Chronicie chce nawet wiedzieć, źe 
i N i e m c y  m a j ą  a p e t y t  n a  d z i a ł  w i e j  
z d o b y c z y .

Rosya a Chiny.
Kiachta. (T. B.) Pet. aj. tel. donosi, że od 

dział rosyjski jent zmuszony do operacyj na 
granicy mongolskiej celom oczyszczenia jej 
od band chińskich.

Pekin. (T. B.j B. Reutera donosi: Rosya 
żąda co do Mongolii zapewnienia, że wysłań 
cy - mongolscy, którzy niedawno byli w Pe 
tersburgu, nie będą ukarani. Rosya domaga 
się rychłej odpowiedzi.

Rosya w Persyl.
Tebrys. (Tel. w ł) Z wyroku sądu wojen­

nego potowego powieszono przywódcę orga- 
niracyi wujennej fidajćw Uadziego Alego 
Dawafurusza, dowodtę fidajów i sio3trz«ńca 
Sattara-chana, Mohameda chana, który stawił 
opór & mu pułkowi i pomocnika Kerima-chana 
pomocnika redaktora skrajnie rewolucyjnego 
dziennika.„Szuraft". Sześciu zaś un ew.nalo- 
no. Dom Hadziego Alego-Dawafurusza, z któ 
rego przez trzy dni ostrzeliwany był kon­
sulat jeneralny rosyjski, wysadzono w po­
wietrze.

Petersburg. (T. B ) Półurzędowa „Rossia" 
zaprzecza twierdzeniu, jakoby Rosyanie do­
puścili się okrucieństw w Tebris i powiada 
że ścięto 15 ludzi, którzy brali udział w o- 
krucieństwach przeciw żołnierzom rosyj­
skim.

47 Stan Ameryki.
Waszyngton. (Reutera). Prez. Taft ogłosił 

proklamacyę, mocą której Nowy Meksyk 
został przyłączony do Stanów Zjednoczonych 
jako 47-my stan

Śledztwo przeciwko trustowi.
Waszyngton. (T. B.) Izba reprezentantów 

uchwaliła 9 milionów dolarów na dalsze śle­
dztwo przeciw trustowi stalowemu.

Centr. bank amerykański.
Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, że 

kongres północno - amerykań ki postanowił 
stworzyć centralny bank biletowy z kapita­
łem 200 milionów dolarów. Nastąpi przez to 
ujednostajnienie stosunków finansowych.

PERFUMY, MYDŁA KREMY, PUDRY,
Artykuły toaletowe i kosmetyczne.

SANKI, NARTY (Ski)
i wszelkie artykuły sportowe. 

Kalosze rosyjskie i amerykańskie 
polecają najtaniej

REIM i Ska, Kraków
Rynek 37.

przyznano Kanadzie, aż dotyczący trybunał 
nie rozstrzygnie kwestyi prawnej.

Sejmowe preludya.
Otwarcie sejmu, które jutro nastąpi — 

poprzedziły znamienne epizody, charaktery­
zujące sytuacyę lepiej, niż najwymowniejsze 
przemówienia posłów

Więc najpierw koafiikt w stronnictwie 
konserwatywneiu jest dla obecnej sejmowej 
większości, a nawet dla samego Sejmu nie­
bezpieczny i groźny. Większość opiera się 
przedewszystkiem na 44 przedstawicielach 
wielkiej własności, jeżeli zatem tylko połowa 
z nieh prte]dzie do opozycyi stanowisko rzą­
du krajowego stanie się tak trudnem, £• 
niepodobna sobie wyobrazić, aby mógł współ­
działać skutecznie z Sejmem. Powtóre u- 
chwały ludowcćw świadczą, zo zwyciężył 
wśród nich prąd radykalny, który jest dya- 
metrainie sprzeczny z intency«uni i nadzie- 
lami konserwatystów. Wprawdzie p. Staplń- 
ski potrafi najbardziej jednomyślne postano­
wienia swego stronnictwa unicestwić, ale 
Dozycya jfgo stała się obecnie bardzo nie­
pewną, jego wpływy osłabły, a nawet najgo­
rętsi jego zwolennicy ostygli w zapale dla 
jego demagogicznej i wykiętnej taktyki.

W końcu Rusini zapowiadają walkę na 
noże z wszelkiatii usiłowaniami przeprowa­
dzenia takiej reformy wyburczę], któraby ma 
zastosowała się do ich u roszczeń. Ponieważ 
Jednak Polacy nie mogą spełnić eawet czę­
ści ruskich żądań, pod gruzą utraty  swych 
kulturalnych i narodowy :h pozycyl we wscho­
dniej części kraju, więc też nie ma nawet 
mowy o tem, aby reforma wyb została 
uchwalona w porozumieniu z Rusinami. Czy 
zaś może przyjść do skutku b e z  n i c h ,  do 
tego niemamy danych, a raczej te  które po­
siedźmy wskazują, że większość polska jeai 
za mało energiczna i solidarna, aby taką 
walkę podjąć.

Wszystkie te preludya każą snuć bardzo 
niewesołe horoskopy dla obrad sejmowych 
najbardziej pesymistyczne przewidywania są 
uprawnione i można przypuszczać z wiel­
bieni prawdopodobieństwem, że sesya speł­
znie na niczem, zwłaszcza jeżeli Rusini roz­
poczną odr&zu obstrukcyę

Wprawdzie regulamin sejmowy został tak  
obostrzony, że przełamanie obstrukcyi ca po­
mocą środków dyscyplinarnych Jest zupełnie 
możliwe, ale większość polska nie miała do­
tychczas odwagi użyć tego sposobu. Nie są­
dzimy, aby ta zbytnia pobłażliwość nastroiła 
Rusinów bardziej pokojowo, uważają ją  za 
ibjaw słabości i lekceważą z tego powodu 

P,Jaków.
W tych warunkach ewentualność rozwią­

zania Sejmu nasuwa się sama przez się, czy 
jednak nowe wybory dadzą lepszy rezultat 
tego nikt obecnie przepowiedzieć nie potrafi. 
Ale wszyscy mogą stwierdzić, że stosunki 
sejmowe zaostrzyły się niezmiernie w ostat­
nich czasach i paraliżują całą naszą autono­
mię, co wyrząd/.. krajowi niepowetowane 
szkody. Nasuwa się zatem mimowolnie myśl, 
że cały system polityczny u nas szwankuje, 
że kuniecznie trzeba pomyśleć o skierowaniu 
naszego życia publicznego na nowe drogi.

Waszyngton. (T. B.) Prezydbnt Taft zawia­
domił Izbę reprezentantów, że zmuszony bę­
dzie odmówić każdej prośbie Niemiec, Au- 
stro-W., Danii, Belgii. Sewecyi i Norwegii o 
wolny import drzewnego papieru do Stanów 
Zjedn (pod(tymi samymi warunkami, jrk ie

Przed sejmem-
Porządek dzienny pierwszego posiedzenia.
Pierwsze posiedzenie plenarne Sęjm u kra­

jowego wyznaczył mara* dek krajowy aa 
jutro o godz. 11 przed południem. Będzie to 
114 z rzędu posiedzenie 1 resyi IX peryodu 
sejmów ago.

Na porządku dziennym tego posiedzenia 
sejmowego znajdują się wyłącznie p i e rw sz e  
c z y t a n i a  prtediożeń Wydziału krajowego, 
aj8S tich  ogółem 45 przeważnie administra­
cyjnej natury i drobniejszych projektów 
ustaw lokalnego znaczenia. Jedyny ważniej­
szy projekt ustawodawczy dotyczy zmiany 
§ 23 ustawy o Reprezentacji powiatowej.

Z ważniejszych administracyjny"h przed- 
łożeńj znajdują się na porządku dziennym 
przedewszystkiem b u d ż e t ,  p r o w i z o r i u m  
i zamkhlęcie rachunków funduszów krajo­
wych; dalęj przedłożenie powiększenia fun-
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duazu przemysłowego; w przedmiocie do­
budowy 3 piętra na gmachu sejmowym; 
o funduszach pożyczkowych na budowę szkół 
ludowych; w sprawie p o d w y ż s z e n i a  pł ac 
n a u c z y c i e l i  l u d o w y c h ;  w sprawie 
ukrajowienia dróg; w sprawie o d n o w i e ­
n i a  z a m k u  n a  W a w e l u  w K r a k o w i e ;  
o polepszenie bytu urzędników Wydziału 
krajowego, tudzież leKarzy, urzędników i 
służby przy szpitalach krajowych we Lwo­
wie i Krakowie; przyznanie emerytur i pen­
sy! wdowich nauczycielom zakładu dla głu­
choniemych we Lwowie.

Wobec tego, że komisye sejmowe wy­
brane zostały na poprzednich sesyach sej­
mowych, na jutrzejszem posiedzeniu Sejmu 
zostaną jedynie przedłożenia Wydziału k ra­
jowego przydzielone komisyom do załatwie­
nia.

Obrady ludowców.
Wczoraj obradowała we Lwowie Rada 

Naczelna stronnictwa ludowego przy udziale 
posłów sejmowych i parlamentarnych. Ucze­
stniczył w obradach także minister dia Ga­
licy! D ł u g o s z ,  który zaraz na wstępie 
oświadczył, że w Radzie Korony uważa się 
za uięża zaufania stronnictwa ludowego. Ze 
brani witali ministra owacyjnie.

Referat o reformie wyborczej wygłosił 
p. Stapiński, poczem Rada Naczelna powzięła 
uchwałę, że stronnictwo ludowe zajmuje w 
sprawie reformy wyborczej to samo stano­
wisko jak w r. 1907, dalej, że Rada Naczel­
na upoważnia swoich posłów, aby w kunce- 
syach dla Rusinów poszli aż do granicy par 
lamentarnege klucza t. zn. 26 4 procent man 
datów dla Rusinów. (Obecnie Polacy propo­
nują Rusinom 25 procent mandatów).

Dalsza uchwała Rady Naczelnej stwier­
dza, że stronnictwo ludowe domaga się na­
dal reformy wyborczej do Sejmu, opartej na 
powszeohnem, równem, łajnem 1 bezpośre- 
dnlem głosowaniu i że ta uchwała obowią­
zuje wszystkich posłów, stronnictwa. Sejm 
wybrany na podstawie obecnej ordynacyi nie 
jest zdolny do przeprowadzenia takiej refor­
my wyborczej, gdyż Już usunięcie się 44 przed­
stawicieli wielkiej własności podczas gło­
sowania wystarcza do unicestwienia takiej 
reformy.

„ Dlatego trzeba iść do celu etapami, za 
pomocą rozmaitych zmian, dążących do po­
mnożenia liczby mandatów i wpływów stron ­
nictwa ludowego, aby przy uchwalaniu re­
formy wyborczej n ie  d o p u ś c i l i  do zmia­
ny statu tu  krajowego w tym duchu, aby po­
siadacze obszarów dworskich mieli uzyskać 
przywileje.

Przemawiał jeszcze poseł Stefczyk w spra­
wia organizacji rolniczej.

W dyakuayi tej zabierał ponownie głos 
minister Długosz, poczem uchwalono wezwać 
posłów stronnictwa, aby oświadczyli się za 
p o l e p s z e n i e m  b y t u  n a u c z y c i e l i  l u ­
d o w y c h  i aby głosowali za przeznaczeniem 
dalszych 10 milionów na budowę szkół lu ­
dowych w kraju, gdyż zaciągnięta prz^d kil 
ku laty pożyczka 10 milionowa Jest Już wy- j 
ezeroauą.

Oficyalne sprawozdanie z posiedzenia Ra­
dy Naczelnej nie daje żad >ych wyjaśnień w 
kwestyl. czy ludowcy dotrzymają kompromi­
su w sprawie reformy w>b rczej, zawartego 
przez stronnictwa polskie. Z to iu jednak u 
cb»ał można wmo-kuwać, że ludowcy nie 
btdą rob ć trudności projektowi renta 
Starzyńskiego w jego zasadniczych punk 
tach.

Uchwała pozwalająca na ustęostwa dla 
Rnsmów aż d" 26 4 oroc. mandatów wywo­
łać musi pewne ». nt zeżenia. Jeżeli Rusim 
uzyskają więcej mż 25 proc. mandarów. wó 
wczas bez ich woli ule przejdzie w Sejmi*- 
ża<ina ustawa zmieniająca zasadnicze pusta 
i)pw'enła statu tu  krajowego do zmiany któ 
rych potrzebna Jest obecm ść 3/4 posłów. Wy- 
sta-cza usunięcie się posłów iusk'ch z sali, 
by taką uchwałę udaremnić. Powiększając 
przet * procent postów rusnirb uoncd 25 p c , 
nal żv >óv* m cztśuie zmieeić prze sy o zmia 
nie etaru u krajowego, by n e odóaweć lo­
sów naszej autonomii w rpce Rustnów. M-- 
żiiwem byłoby bowiem naprzyKład, że Rusi 
ni udaremnił* by ustawę tę o rozszerzenia ai 
tonomii krajowej.

Aflitacya Rosyi w Galicyi.
(H.). Nasz współpracownik zwrócił się do 

jednego z wybitnych polskich polityków 
znającego dobrze stosunki w Galicyi z pro­
śbą o wyjaśnienie, czy i o ile prawdziwemi 
są pogłoski o agitacyi prowadzonej przez 
rząd rosyjski w Galicyi.

Wiadomości otrzymane są wprost s e n -  
s a c y j  ne. Powaga jednak informatora po­
twierdza ich prawdziwość.

— Czy panu jest znanym fakt, iż Rosya 
prowadzi energiczną agitacyę na swoją ko­
rzyść w Galicyi?

— W ostatnich miesiącach miałem sam 
sposobność o tem się przekonać. Agitacya 
ta, Która we wschodniej Galicyi ujawniła się 
przez masowe przechodzenie na prawosła- 
wiednie tam jednak ma swe główne centra. 
Najwydatniej prowadzona jest ona na pogra­
niczu t. zw. części ruskiej Galicyi t. j. w o- 
k r ę g a c h  n o w o - s ą d e c k i m ,  g r y b o w -  
a k i m,  g o r l i c k i m  i k r o ś n i e ń s k i m .  
Robi ona wrażenie, Jakgdyby Rosyi zależało 
na tem, aby ua pograniczu polsko ruskiem 
uzyskać jaknajsiiniejsze oparcie. Tem także 
tłomaczy się fakt, iż wojskowi szpiedzy ro ­
syjscy, których bandy w ostatnich miesią­
cach wyłapano w Krakowie i Lwowie, ten 
teren obrali głównie za miejsce swych ope- 
racyi i skrzętnie zbierali wszelkie wiadomo­
ści woj kowe, dotyczące pasa środkowo-ga­
licyjskiego aż po Przemyśl, mniej uwagi 
zwracając na Galicyę wschodnią i na okoli­
ce fortecy krakowskiej.

— Czy pau przypuszcza, iż jest możliwą 
w o j n a  między Rosyą i Austryą?

— Przypuszczenie to jest dzisiaj bardziej 
n iż  p r a w d o p o d o b n e .  Potwierdza to wie­
le faktów, między innymi i ten bardzo wa­
żny, że giełda berlińska liczy się bardzo po­
ważnie z możliwością zawikłań wojennych wła­
śnie na terenie galicyjskim.

Przytoczę na dowód jeden fakt bardzo 
charakterystyczny, ą wiele mówiący. — We 
wschodniej Galicyi w ostatnich czasach w 
pewnej miejscowości były do sprzedania zna­
czę obszary lasów. O kupno to, w którem 
interesowaną była jedna z poważnych insty- 
tucyj krajowych, kcjmpetowało dwóch wiel­
kich finansistów berlińskich, którzy byli ży­
dami.

Kiedy finansiści ci jednak przybyli na 
miejsc? i rozpatrzyli się w syłuacyi, przyszli 
do przekonania, że eksploatacja lasów po­
trw a sześć iat i że btjdą musieli zabudować 
się tu  na ten czas. Wtedy odstąpili od ku­
pna mimo bardzo korzystnych warunków i wy­
raźnie ( świadczyli, iż czynią to dlatego, że 
giełda berlińska liczy 8 ę z ewentualnością 
w< jny z Rosyą i wielkich niepokojów twe 
wschodniej części Galicyi. — Nie wiedzą zaś, 
czy potem będzie można żydom Da wsi się 
osiedlać i prowadzić interesa. Nie mogą w ięc 
ryzykować i na sześć lat się wiązać

Fakt ten wymownie świadczy o nastro ­
ju, jaki w pewnych eferach panuje, a które­
go odgł. sy od kilku dni znajdujemy w pra­
sie codziennej naszej i wiedeńskiej.

— A jak wobec tego zachowają się Ru 
sini?

— Wobec różnorodności prądów i cpińij 
wśród nich rzecz Jest trudna do osądzenia. 
W każdym razie nie my — Polacy — bę­
dziemy uważani przez nich za przyjaciół. — 
Wpływy Wiednia i Petersburga ścierają się 
wśród nieb już oddawna. Obok nich zaś wy­
stępuje silny wpływ pruski, który nie pra 
gnie bynajmniej naszego z nimi z b l i ż e -  
n i a.

Wyjaśn enie w sprawie artykułów p. t. 
„Obrona grabowa przed epidemiami" etc.
podał DrT.  J a n i s z e w g * ’, fizyk miejski.

II.
Po tycb ogifinych uwagach przechodzę 

do s p ro s to w a n ia  uied' kładnycb lub zupełnie 
mylnych twierdzeń „fachowca".

Z góry zastrzedz się muszę, że nie będę 
dotykał rozmaitych niekonsekwencyj. pfpeł­
nionych przez „fachowca' w wymienionych 
artykułach jak  np: potępia on w czambuł
wszelkie zakłady sanitarne prócz szpitala na

wypadek epidemii i uznaje budowę tych źa- 
kladów za niepotrzebne, a o kilkadziesiąt 
wierszy dalej pisząo o zakładzie dezynfekcyj­
nym powiada: „i oto tutaj po raz pierwszy, 
a może jedyny zgadzamy się z autorem w 
zapatrywaniu, że obecnie istniejący miejski 
Zakład dezynfekcyjny tuż obok będącego w 
budowie 3-go mostu na Wiśle nie może nadal 
istnieć w tem miejscu1'. Więc tu  uznaje po­
trzebę budowy zakładu dezynfekcyjnego.

Tak samo nie będę prostował pewnych 
mylnych, zestawień, przekręcań faktów, uwa­
żając to za małostkowość nie licującą z po­
ważną Krytyką; takie rzeczy mogłyby być 
traktowane jedynie humorystycznie.

1. Prostuję tedy pierwsze twierdzenie 
„fachowca", że projektowane zakłady sani­
tarne miejskie pochłoną „olbrzymie sumy".

S p r  a w a k o s z t  ó w b ud o wy p r z e d ­
s t a w i a  s i ę  J a k  n a s t ę p u j e :

Z miliona koron potrzebnych na budowę 
budynków sanitarnych 200.000 kor. je st już 
pożyczonych (w pożyczce inwestycyjnej dru­
giej) am ortyzacja i oprocentowanie tej po­
życzki znajdują pokrycie w istniejącym bu­
dżecie. Z pozostałych 800.000 k o r, które 
trzeba będzie na nowo pożyczyć 130.000 kor,, 
które mają być użyte na budowę domów dla 
służby dezynfekcyj nej znajdują oprocentowa­
nie i amortyzują się ramę czynszami; pozo­
staje 670.000 kor. Amortyzacya i procent 
tego kapitału w przec'ągu lat 50 licząc po 
475 procent wyniesie 31,825 kor. rocznie. 
Na pokrycie częściowe tego rocznego wy­
datku mamy 2,500 k. płacone obecnie 00. Bo­
nifratrom jako czynsz za szpital epidemiczny; 
pozostaje zatem do pokrycia 29 325 koron, 
która to suma zmniejszy się jeszcze prawdo­
podobnie o subwencyę rządową na budowę 
laboratoryum bakteryologicznego.

Obecne budynki sanitarne stoją po części 
na gruntach t. zw, Birnbauma, po części 
obok trzeciego mostu na Wiśle. Cena tych 
gruntów poszła obecnie znacznie w górę 
i gmina miasta Krakowa sprzedawszy je 
otrzyma za nie, odtrąciwszy wartość gruntu 
ofiarowanego na kontumacyi, conajmniej wy 
dane 670.000 kor. lub więcej tak, że nietylko 
pokryje procent i amortyzacyę pożyczki, ale 
jeszcze zarobić może ua tej transakcyi.

2. „Fachowiec" twierdzi, że odległość 
gruntu pokontumacyjnego od miasta wynosi 
5 —7 kilometr, w rzeczywistości zaś wynosi 
3 kim. od środka Rynku gł., a 1 kim, 700 m. 
od końca ul. Długiej.

3. „Fachowiec" twierdzi gołosłowuie, że 
popełniono w sprawozdaniu omyłkę cytując 
myluie § 4 ustawy sanitarnej z 1870 r. Je­
żeli „fachowiec" nie może zrozumieć § 4 
ustawy sanitarnej z roku 1870, to niech so­
bie przerzyta uwagę na str. 480. Tom I, 
książki pod fyułem  „Zbiór ustaw i rozpo­
rządzeń sanitarnych etc." Dra J. Barzyckiego, 
gdzie paragraf ten cytowany jest właśnie 
w te n  znaczeniu, w jakiem przytoczono go 
w sprawozdaniu.

4. „Fachowiec" twierdzi, że na razie 
jeszcze na sumienności i zrozumieniu istoty 
rzeczy, ze strony miejskich ( dezyufekeyona- 
ryuszy polegać nie można".

Jestem zupełnie pewien, „że jeżeli „fa­
chowiec" posiada takie tylko zrozum itne 
spraw sanitarnych, jakie zdradził w swoich 
artykułach i jeżeli nie ma jeszcze, może ja ­
kich zapasowych, utajonych, wiadom ści z tej 
dzledziuy wiedzy, to każdy bez wyjątku de- 
zynfekeyonary usz miejski stanowczo okaże 
więcej „zrozumienia istoty rzeczy" w spra­
wach poruszonych we wspomnianych a:ty 
kulach niż szanowny „fachowiec".

Niech szanowny „fachowiec" nie tai swego 
nazwiska, a łatwo moglibyśmy się o słuszno­
ści tego co powyżej powiedziałem przeko­
nać, podając któregokolwiek z dezynfekryo 
naryuezy miejskich egzaminowi przed spe- 
cyai ą komisyą prawdziwych fachowców.

5 Nie jest zgodae z prawdą, jakoby w 
1909 r. niKt o tem nie pomyślał, źe obecny 
zaicład dezynfekcyjny nie będz e mógł nadal 
Istnieć obok wybudowanego 3-go mostu na 
Wiśle i że niepotrzebnie wyrzuc< no wtedy 
kilka tysięcy koron na przerobienie tego Za 
kładu Z koniecznością przeniesienia zakładu 
dezynfekcyjnego z obecnego miejsca liczono 
się już przed przeróbką Stan zakładu dezyn­
fekcyjnego w roku 1909 był jednak taki, że 
nąjwiększy optymista nie mógłby go nazwać

zakładem dezynfekcyjnym. Zastałem stary 
zdezelowany, nieszczelny aparat do dezyn- 
fekcyi parą, umieszczony pod dachem 1 ro­
dzaj dużej drewnianej zupełnie nieszczelnej 
szafy do dezynfekcji formalinowej.

Na początku roku 1909 nie było właści­
wie zakładu dezynfekcyjnego w Krakowie. 
Naprawiono tedy o ile się dało, stary 24 la­
ta  będący w użyciu aparat do dezynfekcyi 
parą, zakupiono przyrząd do dezynfekcyi bie­
lizny i szafę żelazną ogrzewaną, szczelną do 
dezynfekcyi formalino w ej, dwa te zakupione 
przyrządy mogą być użyto i w nowym za 
kładzie dezynfekcyjnym; oddzielono ściśle 
część czystą od części nieczystej zakładu, do­
budowano małą łazienkę dla dezyfekeyona- 
ryuszy i pokój dzienny dla nich, dano w bu­
dynku pułapy, zaprowadzono światło gazo­
we, ustawiono dwa piece żelazne, ogrodzono 
cały zakład, poprawiono remizy dla wozów, 
sprawiono wozy, jeden do przewożenia rze­
czy do dezynfekcyi, drugą karetkę do prze­
wożenia chorych zakaźnych do szpitala, u- 
rządzono miejsce da dezynfekcyi wozów za­
każonych, a kanalizacyę zaKładu ulepszono 
w ten sposób, że wody nieczyste z zakażo­
nej części zakładu dezynfekcyjnego muszą o- 
becnie być zdezynfekeyonowane, zanim wpu­
szczone zostaną do kanału wpadającego wprost 
do Wisły.

Jednem słowem te przeróbki były konie­
czne, aby można było dezynfehcyę wogóle 
Jako tako i bez wielkich błędów przeprowa­
dzać.

Nie chcę bynajmniej winić mego poprze­
dnika, jestem pewien, że gdyby był dłużej 
pozostał na stanowisku, postarałby s.ę o 
przeprowadzenie podobnych przeróbek.

6. Szuranie nazywane laboratoryum dżu­
mowe jestto budyneczek, składający się z je­
dnego pokoju, łazienki, klozetu i dwóch ma 
łyeh komórek. Właściwiej byłoby nazwać ten 
budyneczek pracownią bakteryologiczną, prze­
znaczoną do badania takich chorób zakaźnych, 
które są szczególniej niebezpieczne np. dżu­
ma, cholera, nosacizna, wąglik i takiem też 
będzie przeznaczenie tego budynku.

Przypadki dżumy, które się zdarzały we 
Wiedniu, a przypuszczalnie nie jasny przypa­
dek w Krakowie, wydarzyć się mogły jedy­
nie właśnie z powodu braku odpowiedniego 
pokoju i odpowiednich urządzeń, koniecznych 
do takich badań. Wszelkie rozwleczenie cho­
roby zakaźnej z odpowiednio urządzonej pra­
cowni jest wykluczone, a sytuacya budyn­
ków sanitarnych, k t ó r  ej n i e z n a  „ f a c h o  
w i e c "  jest taka, że nie może grozić żadnem 
niebezpieczeństwem ani pawilonom zakaźnym, 
ani domowi izolacyjnemu, a tem bardziej 
mieszkańcom domu służbowego. W pracowni 
tej nie będzie się przeprowadzać teorety 
cznych badań nad szczególniej niebezpieczne- 
rni chorobami, lecz służyć ona będzie do 
badania wydzielin osób podejrzanych o cho 
lerę, nosaciznę, dżumę lub wąglik.

Takie badania mieliśmy w ubiegłym roku 
w Krakowie.

7 „Fachowiec" mylnie podaje jakoby w 
Czerniowcach wydarzyły się niedawno przy­
padki dżumy, chodziło tam nie o dżumę, lecz
0 nosaciznę.

8, „Fachowiec" w dwóch miejscach swo­
ich artykułów podnosi, jók zawsze gołosło­
wny zarzut, źe do tych wszystkich projektów 
niebezpiecznych i potępienia godny:b „pro 
wadzi" wypaczenie pojęć o zwalczaniu cho­
rób zakaźnych i o ochronie zdrowia publi­
cznego i że wszystkie te projekty „są sprze 
czne z dzisiejszemi zapatrywaniami na sprawę 
zapobiegania chorobom zakaźnym i ich le­
czeniu".

Otóż nasze zapatrywania na sprawę za
pobiegania chorobom zakaźnym i ich zwal­
czaniu opierają się na pracach Hiu ppe’go, 
Denkera, Le Gendr^a, Piaseckiego, Igła, Pu­
sto wskiej, Fiscbla, M irowskiego. Giileta, Lo 
do’go, Jeauseim’a. MerklerJa, HarringtotPa, 
f*uion’a. Mazanka, Gonza!ez’a. Rie«ioi’a, Ku- 
gler’a, Pfeiffera, Alłs.huUa, H. Ntumanna, 
C <hn’a, Thoinas’a, K«ri’a, Schhley Murphy’e- 
go, Job&nnpS3en’a, Stevenson’ći, Opieńskiego
1 wielu Innych, na opiniach kongresów hy- 
gieniczcych, na pracach o przenostcielach 
zarazków, na nov szych badaniach o odpor­
ni ści, Da ustawach o zwalczaniu cborób za­
kaźnych w innych państwach europejskich 
i w Ameryce, na ?pecyalnych przepisach wy­

danych przez wiele miast zagranicznych i 
wkońcu po części na własnem naszem kłl- 
kunastoletniem doświadczeniu.

Jakie są zapatrywania „fachowca" na spra­
wę zwalczania i zapobiegania chorobom za­
kaźnym, to o tem można nabrać dosyć do­
kładnego pojęcia, przeczytawszy jego arty­
kuły, na czem jednak oparte są te Jego o- 
ryginaloe zapatrywania, o tem przemilcza. 
Być może, że I w tym przypadku jest wier­
ny swojej głównej zasadzie rządzenia się 
prawem ; ustawa nie przewiduje tego, nie ma 
ustawowego przymusu, aby „fachowiec" pi­
sujący krytyki musiał zapoznać się ze spra­
wą, o której pisze I motywować robione za­
rzuty.

Mówiąc słowami „fachowca" : „Stosowa­
nie przymusu jest w tym przypadku niedo­
puszczalne, a jeżeliby usiłowano wywierać 
pewien nacisk, nie zawsze od szykany od­
różnić się dający, może się zdarzyć, że na­
stąpi zatajenie" tych zapatrywań, nlepik>ll- 
kowanie ich w pismach, będą się tedy one 
sr.erzyć drogą plotek knajpkowych, co ogro­
mnie utrudni Ich zwalczanie.

9. „Fachowiec" miewa jasnowidzenia, pro­
szę mnie źle nie zrozumieć, jasnowidzenie 
nie w tem znaczeniu, aby czasem jasno wi­
dział rzecz, — ale bawi się w przepowie­
dnie.

Przepowiednie te  tyczą się przyszłych lo­
sów przyrządów dezynfekcyjnych 1 gorącej 
pary wodnej. Stałe przyrządy dezynfekcyjne 
mają być. usunięte i zamienione przenośny­
mi, a dezynfekeya gorącą parą wodną ustą­
pi przed dezynfekcją w drodze chemicznej. 
Gdyby nie to, że przepowiednie te przypo- 
in nają trochę orzeczenie pityjskie, możnaby 
Je zakomunikować jakiemu przedsiębiorstwu, 
wyrabiającemu przyrządy dezynfekcyjne.

W praktyce, przy dezynfekcyi rzeczy 
szczególniej takich jak  ubrania, poduszki, 
kołdry, materace etc. po niektórych choro­
bach zakaźnych niozem pary wodnej o tem­
peraturze 102—105 stopni zastąpić dotąd nie 
nieźna. Przyrządy do dezynfekcyi gorącą pa­
rą wodcą są ibscnie znacznie udoskonalone, 
a'e nawet w małych miasteczkach stosują 
się stałe przyrządy. Przyrządy do dezynfek­
cyi rzeczy parami formaldehydu przy ujem- 
nem ciśnieniu budują prawie bez wyjątku, 
jako przyrządy stałe. Są one bardzo skom­
plikowane. Do dezynfekcyi zaś mieszkań u- 
żywa się już od k i l k u n a s t u  lat przyrzą­
dów formaliuowycb przenośnych.

10. Zarzuty „fachowca", że nie przedsta­
wiono pp. radcom miejskim sprawozdania o 
liczbie i sposobach dezynfekcyi, dokonywa­
nych w Krakowie, o działalności pracowni 
bakteryologicznej, o domu izolacyjnym, o 
kosztach leczenia i utrzymania chorych w 
miejskim szpitalu epidemicznym — nie są 
uzasadnione, ponieważ te sprawozdania o- 
trzymali członkowie Rady miejskiej przed 
pół rokiem.

11. „Fachowiec" twierdzi, że w społe­
czeństwie zorganizowanem i prawnie rzą- 
dzonem punktem wyjścia wszelkich inwe- 
stycyj sanitarnych muszą być postanowienia 
ustawowe, odnoszące się do danego przed­
miotu. Z takiem zdaniem możnaby się w za­
sadzie zgodzić, ale „fachowiec" doprowadza 
go Jo absurdu.

„Fachowiec" zadaje pytanie I to je s t  jego 
głównym ciągle s!ę powtarzającym probie­
rzem krytycznym, czy gmina je st ustawowo 
zobowiązaną do stworzenia tych wszystkich 
projektowanych zakładów sanitarnych Na 
i-o niema ustawowego przymusu, tego nio 
powinno s'ę robić, według „fachowca", to 
jest niepotrzebne, a nawet szkodliwe. Gdyby 
takie kryieryum zastosować do działalności 
jakii gokclwiek miasta o własnym statucie, 
normalnie się rozwijającego, to 9/10 części 
tej działalności byłoby, zdaniem „fachowca", 
niepotrzebne.

Na szczęście impulsem działalności miast 
nie jest wyłącznie przymus ustawowy, mia­
sta rozwijają coraz energiczniejszą akcyę na 
rozmaitych polach działalności, ‘kierując się 
rozumem, przewidywaniem i wymaganiami 
kultury.

12 Gromi mię „fachowiec" nąj niespodzie­
wanie) ea rzecz, za którą spodziewałem się 
otrzymać od niego najwyższe uznanie, za 
to, że śmiałem się upominać o wybudowa­
nie przez Wydział krajowy odpowiedniego

Zagadnienia nowożytne 
malarstwa religijnego.

1T.
A teraz kościoły rozrzucone po całym 

kraju, z których wiele już ozdobiło się dzie 
łaml polskiego pędzla, — i gotowe projekty 
pojawiające się na wystawach, jakie snuje 
ra i rozbudzona, nie znająca spoczynku fan- 
taaya twórcza naszych malarzy i które po­
winny oo rychlej wcielić się 1 wyblysnąć go- 
rącośclą barw i ducha w prieliezuych do­
mach Bożych, by te stały się naprawdę go­
dne swego miana.

Więc uderzające, oryginalne, jak  to mó­
wią, bijące w łeb, nowością ujęcia, siłą cha­
rakterystyki i rysunku, choć w kolorycie 
nieco mętne — kartony i witraże Sichul­
skiego — które stanowić mają podobno py- 
a»ną ozdobę lwowskiej katedry.

Takie wnętrze wiejskiego kościoła, za 
projektowane przez Bukowskiego, pełne g łę­
bokiego sentymentu — bo jakby wskrze­
szony na wielką skalę jeden z cudownie i 
misternie iluminowanych psałterzy, jaki 
mógłby wyjść z rąk polskich mnichów świę­
tokrzyskich, a który karta za kartą rozpo­
starł na murach artysta — w kulturze i 
wytwomości nieprześcigniony.

Gdzieindziej — Frycz, wirtuoz — kolo 
rysta, roztęcza po ścianach akkordy bajko­
wych barw, Uziembło operuje linią bardzo 
wykwintnego ornamentu, Kamockl przepaja 
świeżością i tchnieniem swojskoścl — a ca­
ły szereg Innych wnosi w tą dziedzinę coraz 
nowe indywidualne wartości.

Tak więc malarstwo ścienne polskie, sta­
nęło na wezwanie chwili z przelewną buj 
ilością — i kłopot pozostaje jedynie z wy­
borem. Nie da się tego natomiast powiedzieć 
o właściwem malarstwie relig jnem, miano 
wicie o obrazach. Do nazwy malarza roli 
gijnego przylgnął epitet trzeciorzędności i 
jest poniekąd uzasadnionym. Przedstawicie­
lami tego kierunku są u nas, jak dotychczas 
talenta słabsze, mało samodzielne, pozba 
wionę fantazyi i inwencyi twórczej, w nąj 
lepszym razie rozporządzające poprawną te ­
chniką, bardzo często i do tej niedo rosłe.

Przyczyna jest prosta. Freski, witraże — 
traktowane są z natury rzeczy bardziej syn­
tetycznie z Jednej, dekoracyjnie z drugiej 
strony. Obraz, kompczycya religijna, brana 
jest o wiele ściślej, niemal dosłownie — 
swoboda interpretacyi, akcent narodowy, no­
we oświetlenie psychologiczne — to jeszcze 
rzeczy, z któremi duchowieństwu trudno się 
pogodzić. Obrazy dobre z artystycznego pun­
ktu  widzenia, na tematy religijne, pojawia­
ją  się wprawdzie — nie są jednak ani tw o­
rzone, ani uznawane dla potrzeb kultu; choć 
niekiedy dałoby się to może pogodzić.

Dzieje się tak nietylko u nas. Za grani­
cą są malarze i dzieła religijne, uderzające 
polotem, artyzmem, uczuciem, Jak: „Chry­
stus i Magdalena" Finlandczyka Edelfelta. 
lub cała twórczość Uhdego — które jednak 
pozostają również poza nawiasem.

Widocznie, jest to punkt najdrażliwszy i 
tu leżą Jeszcze głębokie doły nieporozu­
mień.

A jednak — iw. Jan Chrzciciel w kaplicy 
Zakopańskiej, przepasany skórą baranią, idący 
od wiosennych turni tatrzańskich, od dolin, 
rozpękłych wśród śniegu fioletoweml łanami

krokusów, od stromych grani, gdzie presto 
wa! ścieżki na przybycie Pana Jezusa,—jest 
zupełnie na swoim miejscu.

Ź% nie brak dziś w sferach kościelnych 
dobrej woli — czujemy to ze słów szcz^ 
rycb, — że jednak w rzeczywistości, istnieje 
tu w dalszym ciągu nieporozumienie, z któ­
rego wybrnąć trudno, — widzimy po rezul 
tatach.

Kościół, podejmując zadanie wysoce chwa­
lebna i żywe, pragnąc Istotnie dać „sztuce 
kośeielnej, narodowej, najobszerniejsze pole 
do rozwoju, najszczytniejsze wyżyny do lo­
tu", musi szerzej otworzyć szranki formali- 
styki liturgicznej i stanąć nieugięcie dopiero 
na straży samego dogmatu, Jako naturalnej 
epoki Kościoła. Oczekując ze strony artystów 
współdziałania, kościół ma przekonanie, że 
stanie się to za sprawą otwarcia się w ich 
piersiach źródeł wiary żywej, podobnej do 
tej, jaka kierowała pędzlem Fra Angelika 
i wiodła rękę nieznanych artystów, wykuwa 
jących Chimery na krawędzi balustrady ka 
tedry Notre Dame, — i z jego stanowiska 
jest to również zrozumiałe.

Życie jednak mówi co innego i stw ier­
dza rozbieżność między teoryą a praktyka.

Świeży, dosadny przykład przyniósł nam 
konkurs Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych na 
tem at obrazu Serca Jezusowego, — Jedyny 
z konkursów religijnych, który wydał rezul­
ta t zupełnie chybiony. Z łatwością dojdziemy 
do przekonania, że w tym wypadku nie mo­
gło stać się inaczej.

Temat sam przez się abstrakcyjny, w sen­
sie plastycznym zupełnie — nieartystyczny,— 
do rozwiązania niezmiernie trudny — nie 
znalazł na razie wyraziciela. Być może jed­
nak, że mógłby go znaleść, teraz lub w przy­

szłości — gdyby x ie rozdźwięk, który dał się 
słyszeć na początku.

Kościół przez i sta swoich najkulturalniej- 
szych przedstawicieli dopiero oo uznał, że ca­
ła u tarta symbolistyka jest przestarzałą i za­
marłą, niezrozumiałą dla prostaczków, nie 
zadawalniającą dla ukształconych umysłów 
współczosnych. Podniesione zostało z naci­
skiem, ie  „żaden złoty nimbus nie nada ma­
jestatu postaci Chrystusa, Jeżeli sama postać 
ule wypromieni go zewnętrznie". I zaraz, z 
pud tego samego pióra, walczącego dzielnie 
o rozszerzenie widnokręgów artystycznych,— 
wychodzi taki półurzędowy komentarz litur­
giczny do ogłoszonego konkursu : „Serce sa­
mo uwidocznione na zewnątrz piersi, ma 
mieć znaki męki Chrystusowej, tj. krzyż, ko­
ronę cierniową i ranę w promieniach. Zbyt 
realistyczne przedstawienie samego serca, 
przypominające preparat anatomiczny, psuje 
wrażenie estetyczne".

Racya. Ale czyżby go się potęgowało za- 
pomocą takich dodatków. Czyż serce tak  „u- 
meblowane" — to nie ustępstwa zdrowego 
smaku na rzecz owych sfer, które winno się 
kształcić i podnosić na tej drodze,'na której 
oczekują wszelkiej prawdy ? A czyż prawdzi­
we piękno nie jest najwłaściwszą formą ob­
jawienia ?

Wspomniano dalej, źe „były różne próby 
rozwiązania powyższego tematu, jak : Chry­
stus trzymający s- rce w ręku,< lub odsłania­
jący swe szaty dia okazania promioni miłoścf, 
wydobywających się przez otwór w boku,— 
nie znalazły jednak ani uznania ogółu, ani 
potwierdzenia kościoła".

Widocznie, były nieudolne — to wszystko. 
Być może jednak, że tym razem rozwiązanie 
byłoby się może powiodło właśnie w którymś

z tych kierunków, gdyby nie zostały z góry 
wykluczone.

Bo zastanawiając się głębiej — czyż mo­
że być tem at silniej akcentujący boską na­
turę Chrystusa, głębiej fantazyjny i wyzy- 
wąjący do lotu wyobraźnie i uczucie? Czyi 
może tu być mowa o realiźmie? Czyś arty­
sta, który w ten lub Inny sposób — zdoła 
wstrząsnąć duszą i wywrzeć wrażenie obja­
wienia najwyższej świętości — nie uczyni 
dosyć ?

Ale trzeba mu to zasadniczo umożliwić.
W mitologii spotykamy dwukrotnie mo­

ment pokrewny: ofiarowanie Berca bóstwu 
lub przez bóstwo. Kapłani Odyna, poświęca­
jąc mu jeńców wojennych, rozcinali brańco- 
wi pierś krzemiennym nożeci i wyrwane, 
drgające serce — wznosili w górę — ku 
słońcu I Czyżby Bóg-Człowiek nie był zdolen 
dokonać na sobie jakiejś podobnej, mistycz­
nej samoofiary?

Czyż możność jej spełnienia: wydarcie w 
męce i wzniesienie w wyż, ku przedwieczne­
mu Ojcu, — tego rzeczywiście ofiarowanego 
serca — nie jest dostatecznym objawem bo- 
skości ? Czy nie byłby to symbol imponujący, 
nadludzki ? Rzecz prosta, że nie mógłby tu 
zarazem być zachowany typ dotychczasowy 
Chrystusa gładko uczesanego, w nienagannie 
udrapowanej szacie, który z nic nie mówią­
cym wyrazem, trzyma mechanicznie wła­
sne serce na dłoni, — lecz musiałaby to być 
kompozycya pełna tragicznej grozy, druzgo­
czącej ekppresj i i siły, lub skamieniałego spo­
koju — stających się rzeczy najwyższych — 
nastrój godny Apokalipsy czy Suplikacyi, który 
aby nie wyrodzić się w karykaturę — wy­
maga pendzla — chyba Michała Aniołal-Któż 
wie jednak? Może go mamy.

Drogi Krzyżowej
artystyozne wykończenie na 

w różnych wielkościach.

Kwiaty metalowe nie czerniejące, jako ozdoby 
ołtarzy I iw iae, — O b r a z y  treści religijnej i rodzą-

ptttile, blatu I paplana w ramach lub bu iowe w ramach g ł ó w n y c h .  -  Feretrony, krzy-
w różnych wielkościach. że, lampki, kropielnice książki do nabożeństwa.
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pomieszczenia dla chorycli zakaźnych, — do 
csego Jest ustawowo obowiązany.

A jednak na takie bezczelne żądanie od­
ważyła się Rada m. lwowska i w tym roku 
otrzymał Lwów „szpital całkiem nowy, po 
raz pierwszy zaprojektowany, za pieniądze 
krajowe". Przytaczam dosłownie słowa „fa­
chowca", bo „fachowiec" oburzony jest na 
mnie jeszcze dlatego, że żądam całkiem no­
wego szpitala i to za pieniądze kr ej owe. — 
Pewnie, że nie mogą żądać używanego szpi­
tala, a za własne pieniądze nie potrzebował­
bym się prosić Wydziału krajowego.

13. Przygnębiony gromami, jakie spadły 
na głowę moją ze strony „fachowca", odpo­
wiem na ostatni zarzut jego przyznaniem się 
do winy, że nie jestem tak  dokładnie poin­
formowany jak  on o historyi powstania za- 
kfcdpw dla umysłowo chorych w naszym 
Kfpju i o położeniu tych zakładów, Jakkol- 

rzez ten czas, gdy „niemal jedno po­
k o j e  zdobywało utworzenie zakładu ko- 
bierąrOskiego", byłem obecny w Galicyl.

Na rady i nauki „fachowca", udzielo­
ne ąiteś£hiej komisyi sanitarnej na samym 
końcu artykułu odpowiem jedynie uwagą, 
te  Komisy a sanitarna spostrzeże ten ustęp 
dopiero po przeczytaniu całego artykułu, zaś 
czytanie to uodpornić musi każdego przeciw­
ko pobożnym życzeniom „fachowca", — aby 
sprawę dojrzałą zupełnie odroczyć.

Każdy projąkt, który się liczy z rzeczy- 
wJątośoią, k |ń ry  nie jest czysto teoretycz­
nym, musi mleć wady i ma ich tem więcej, 
im więcej tą  rzeczywistością jest k rępo­
wany.

I projekt M. U. Zdrowia ma poważne w a­
dy, spowodowane przedewszystkiem konie­
cznością  liczenia się ze skromnymi fundu­
szami gminy, ale tych rzeczywistych wad nie 
dopatrzył się „fachowiec", nie zaa bowiem 
zupełnie projektu i nie ma odpowiedniego 
przygotowania, potrzebnego do rzeczowej o- 
ceny sprawy,

ifr. 7.

Odpowiedź Dra Janiszewskiego zamieści­
liśmy ze względu aa zasadę „audiatur et al- 
tera pars*, — a w sprawie tak ważnej, jak 
kosztowne lnwestycye hygieniczne, — każda 
polemika przyczyni się do wyjaśnienia sy 
tuacyi.

Musimy Jednak zapewnić pana Janiszew­
skiego, że artykuł, z którym polemizuje, po­
chodzi istotnie od pierwszorzędnego fachow­
ca, a jeżeli może myśl jego zasadnicza nie 
wyszła dość jasno, pochodzi to stąd, że ar­
tykuł — zbyt dla dziennika obszerny — zo­
stał znacznie skrócony, wyjdzie jednak w o- 
sobnej odbitce bez żadnych opuszczeń.

GŁOS NARODU a dnia 11 Stycznia 1912.

Rada m. Krakowa.
Na początku wczorajszego posiedzenia 

przewodniczący wiceprezydent S ż a r s k i  po- 
święcił gorące wspomnienie zmarłemu b. dy­
rektorow i Towarzystwa ubezpieczeń Z. Sło- 
neekiemu, który przez dwie kadencye był 
CZłQqkiem Rady m.

Mieczaraia miejska.
R. paag. S a w i ń s k i  złożył sprawozdanie 

z prowadzenia mleczarni miejskiej. Sprzeda­
je ona 1200 litrów mleka dziennie. Pierwo 
tnie miano jsprzedawać 1500 litrów, ale w 
OPtętpM chwili jeden z dostawców odmówił 
dostawy. Całą codzienną ilość mleka sprze­
daje się, pozostawiając tylko hOO litr. dzien­
nie na przeróbkę dla stałych odbiorców. W e­
dług badań ilość tłuszczu w mleku wynosi 
przeszło 3 proc.

Od chwili otwarcia mleczarni miejskiej 
O b n i ż y ł y  s i ę  c e n y  mleka, zarówno na 
placach targowych, iak i w niektórych mle­
czarniach. — Również podniosła się jakość 
sprzedawanego mieka.

Niemiłe punkty ubrad.
Wicspr S z a r s k i  zawiadamia następnie 

Radę m , te  na życzenie wielu radnych cofa 
s  porządku dziennego punkty, dotyczące 
■prawy dodatku drożyźnianego dla urzędni­
ków i nauczycieli, oraz sprawy budowy bu­
dynków sanitarnych. Sprawy te bowiem wy­
m agają jeszcze „lepszego" zastanowienia się.

(Sprawy te już kilkakrotnie spadały z po­
rządku dziennego posiedzeń Rady m. Owo 
„lepsze" zastanawianie się zaczyna przybie­
rać dosyć dziwne formy i kryje jakieś zaku­
lisowe targi, które dla samych spraw, o k tó ­
re chedzl, nie wróżą nic dobrego.

R. m. S t a r z e w s k i  wniósł trzy inter- 
pelacye. Pierwsza dotyczy sprawy wprowa­
dzenia w życie etatu dla urzędników gazo­
wni. Mimo, iż w komisy ach rzecz już dawno 
została załatwiona, etatu nie aktywowano.

Następnie poruszył interpelant sprawę 
nadużyć, popełnianych przez dorożkarzy przy 
pobieraniu opłat za jazdę).

K ata s tiu ta  wodociągowa.
Po wniesieniu kilku interpelacyj przez 

radnych Konopińskiego i Starzewskiego rm. 
B u j w i d  poruszył sprawę pęknięcia rury 
głównego wodociągu i niebezpieczeństwa, ja ­
kie grozi miastu w razie pozbawienia wody. 
Domaga się przyspieszenia budowy drugiego 
rurociągu. Ponieważ sprawa ta jednak tak  
prędko załatwić się nie da, prosi mówca, — 
aby w mieście w pewnych punktach utrzy­
mywano czynne studnie, któreby mogły sy* 
tuacyę ratować.

Rm D o m a ń s k i  podniósł fakt, iż z stu­
dzien, któremi posiłkowano się z powodu ka­
tastrofy wodociągowej woda była bardzo nie­
zdrowa. Należałoby, aby m agistrat zarządził 
przymusowe pompowanie wody a takich stu­
dzien co pewien czas, aby w razie potrzeby 
była zdatna do użytku.

Wiceprez. S a r e  zaznacza, iż nowy ruro 
ciąg pociągnie za sobą koszt około 700 tys. 
kor. Zbliżamy się obecnie do tego stadyum, 
że z powodu zwiększonej kousumcyi trzeba 
będzie i tak drugi rurociąg wybudować.

W głosowaniu przyjęto rezolucyę prof. 
Bujwida.

Nowy grtiach dla Muzeum Narodowego.
R. mag. G r o el 1 e przedstawił wnioski ma­

gistratu w sprawie adaptacyi b u d y n k u  po 
B z p i t a l u  g a r n i z o n o w y m  n a  W a w e l u  
n a  p o m i e s z c z e n i e  M u z e u m  N a r ó d #  
w ego. Plany adaptacyi gmachu zostały wy­
pracowane przez budownictwo miejsk. przed­
łożone komitetowi Muzeum Narodowego i ko 
misyi artystycznej, k tóra zastrzegła sobie 
tylko, aby rozpisano konkurs na fasadę gma­
chu. Obok Muzeum Narodowego ma być po­
mieszczone w tym samym budynku A r c h i ­
w u m  aktów dawnych.

Mówca prosi o uchwalenie;
Udać się do Wydziału krajowego z pro­

śbą o oddanie gmachu po szpitalu wojsko­
wym na Wawelu na stałe pomieszczenie 
Muzeum Narodowego w Krakowie i Ar 
chiwum aktów dawnych m. Krakowa.

Na koszta adaptacyi powyższego gma 
chu celem pomieszczenia w nim Muzeum 
Narodowego i Archiwum aktów dawnych, 
obliczone przez Budownictwo miejskie na 
350.000 kor. przeznacza się z funduszów 
miejskich kwotę 150.000 kor. i poleca się 
Magistratowi, aby wniósł petycyę do Rzą 
du i Sejmu krajowego o przyznanie na 
ten cel subwencyi na pokrycie reszty tych 
kosztów.
R. budown. Z a w i e j  s k i  objaśnił techni­

czną stronę projektu Zaznaczył, że budynek 
jest bardzo dobry, wszystkie sale są skle­
pione, parter mieści 13 sai, piętra zaś po 
blisko 20 ublkacyi. Aby budynek przygoto­
wać dla Muzeum Narodowego, trzeba będzie 
nietylko poprz^bijać drzwi w salach, ale po­
łożyć nową pcdlogę zarówno w salach jak  i 
w korytarzach. Również należy dać nowe 
drzwi i okna na wszystkich piętrach. Poza 
tem znacznie podnosi koszta urządzenie w 
gmachu centralnego ogrzewania i elektry­
cznego oświetlenia. Co do przeznaczenia gm a­
chu, to parter ma być przeznaczony dla ar­
chiwum i będzie tak  urządzony, że archiwum 
będzie od reszty gmachu zupełnie izolowane. 
Sprawa fasady Jest nie rozstrzygnięta. Budo­
wnictwo miejskie zaprojektowało fasadę z fi­
larkami kamiennymi i oknami trójdzielnymi, 
ponieważ prawdopodobnie taką architektoni­
czną konstrukcyę gmach ten dawniej posia­
dał. Jednak budownictwo miejskie otrzymaw­
szy odpowiednie polecenie, chętnie konkurs 
na fasadę ogłosi.

Przemawiali w tej sprawie jeszcze r. m.

Julian N o w a k ,  K o n o p i ń s k i  i F i e r i c h ,  
poczem wnioski p r z y j ę t o  j e d n o m y  ś l n i e .

Rudera za 125.000 kor.
R. mag. W y d r o  przedstawił wniosek na 

zakupienie realności od Perli Rieserowej przy 
ul. Grodzkiej. Realność ta  jest potrzebna na 
rozszerzenie magistratu. Rieserowa ma otrzy­
mać za tę realuość 125.000 kor.

R. m. D ą b r o w s k i  wystąpił bardzo o- 
stro przeciw kupieniu tego domu. Jest to 
r u d e r a ,  która nie jest w arta ani trzeciej 
części ofiarowanej ceny. Dom teu umyślnie 
został wyśrubowany (przez żydówkę 1) w 
cenie do niebywałej wysokości. W trzech la­
tach właściciele podnieśli cenę potrójnie. Ra­
dca Dąbrowski stwierdza, że miasto będzie 
dokładało do tego domu rocznie około 2 i 
pół tys. kor. Wnosi więc, aby w n i o s k i  
m a g i s t r a t u  o d r z u c i ć ,  a tylko uchwalić 
zasadę, że należy o kupno domu pertrakto­
wać, nie dając jednak więcej, niż 80 typięcy 
koron.

R. m. B e r i  n g o r  podnosi, że dom ten 
jest konieczny dla gminy, jeśli Pjac WW. 
Świętych ma być uporządkowany. Zwraca u- 
wagę, że cena tego budynku w razie, jeśli 
gmina będzie z kupnem zwlekać, jeszcze się 
wyżej podniesie.

Ostatecznie wnioski sekcyi uchwalono.

Spraw a tram wajowa.
Wiceprez. S a r e  przedstawił referat o 

rozszerzeniu sieci tramwajowej.
(Podaliśmy wczoraj wnioski magistratu w 

tej sprawie. Chodzi tu  o budowę Bzeregu no­
wych linii i rozszerzenie toru tramwajo­
wego).

R. m. R o s e n b l . a t t  podnosi, że rento­
wność tramwaju zostanie zapewniona, jeśli 
nowy tramwaj przewozić będzie rocznie 13 
mil. osób, a dochody brutto dojdą do 1,900.000 
kor. rocznie. Cyfry wskazują, że już obecnie 
frekwencya przewozu osób rośnie. W r. 1901 
przewieziono 2,715000 osób, zaś w 1910 r. 
8 i pół miliona. Osiągnięcie potrzebnej cy­
fry jest więc nie tak  trud nem. Mówca prze­
mawia więc gorąco za wnioskami komisyi.

W dyskusyi przemawiali jeszcze prof. 
D o m a ń s k i ,  M a y w a l d ,  W a c h t e l  i Dr 
S t a r z e w s k i

W końcowem przemówieniu wiceprezyd 
S a r e  zazaaczył, że tow tramwajowe dążyć 
będzie w przyszłości do usunięcia przewodów 
górnych w Rynku, które szpecą Rynek brzy­
dką siatką drutową.

Wnioski przyjęto jednomyślnie.
Na tem posiedzenie zakończono.

Salsa aztakl w eąl*ęh magazynu fortepianów firmy 
B. GABRYELSKA, Rynek 36, (Krzyaztofory) l o a a  
Liza (Gioconąa) kopia ze sławnego obrazu L ion  a rd  a 
da V inc i pendzla J. Januszewskiego, wystawiona 
na krótki cza*. Wstęp w poniedziałki 1 E w inne dnie 
60 hL W niedziele i święta salon zamknięty.

KRONIKA.
KALENDARZY K ASTRONOMICZNY. Wscbó<! 

słońca lOzpocznie się jntro o godzinie 7 minut 38, 
zachód przypada o go ozime 3 minut 68; długość dnia 
godzin 8 minut 20.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w czwartek 
Hyginusa pojutrze w piątek Ernesta.

I I„Głos narodu
jedyny w Kraju organ chrzfścljańsko-naro 
dowy rozpoczyna obecnie XX rok swego 

istnienia.
Wychodzi w Krakowie codziennie z wyjąt­

kiem niedziel i świąt.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  

w Krakowie na prowincyl
rocznie K 2 4 — rocznie K. 32 —
półrocznie „ 12— półrocznie „ 16 —
kwartalnie „ 6'— kwartalnie „ 8'—
mieaięcznie „ 2 — miesięcznie „ 2 70
Nowo przystępujący abonenci otrzymają pię­

kne premie książkowe.

Wszyscy prenumeratorzy „Glosa Narodu" 
mogą abonować po znacznie z n i ż o n e j  c e n i e
„Tygodnik Mód I Powieści". Jako b e z p ł a ­
t n e  p r e m i u m  daje „Tygodnik" wydawnictwo 
„NASZ DOM", k tó re  wyjdzie w 25 arknszach draka 
i będzie nieodzownym doradcą każdej polskiej ko­
biety we wszystkich aprawach, dotyczących ży­
cia domowego. „Nasz Dom" będzie opracowany 
przy współudziale najlepszych sił zawodowych 
i literackich , a między innymi Henryka Sien­
kiewicza I Bolesława PrU8a Zniżona przedpłata, 
na „Tygodnik" wynosi w K r a k o w i e  kwar­
talnie 3 K 40 hal.— na p r o w i n c y i 3 K 7 5 h

Precz z towarem pruskim! 
Kupujoie tylko u ohneśoljan

Czyż — jeśli chodzi o wyrażenie nie dra- 
. matyzznego patosu — lecz serafickiej dla 

świata miłości, można znaleść gest prostszy 
nad owo uchylenie, otwarcie — nie szat, ale 
cląła własnego — nad owo ukazanie wnę- 
traa serca, żywego, drgającego bólem i mi­
łością, z którego krew upływająca jest wła­
śnie ową wodą żywą i hyzopem, co obmy­
wa grzechy świata.

Są to źródła pogańskie — niezaprzecze- 
nle, lecs Kościół nigdy nie wyrzekał się 
wcielenia i podnoszenia do najświętszych 
symbolów przeżytków dawnych kultów. Ta­
ktami są j»ja wielkanocne, święcenie pokar­
mów 1 domostw, zwyczaje zaduszne 1 wiele 
innych. Orfeusz i Merkury byli przecież 
pierwotnymi, figurycznemi przedstawiciela­
mi Zbawiciela, aniołki otaczające Madonny 
Rąfaela i Murilla, to greckie Amory, a na­
czynia, które rzeźbiarz starożytny zdziałał 
niegdyś dla kultu Afrodyty, służą za chrzciel - 
nice w katedrze Niepokalanej. A wszak je ­
dnym wyrazem oznaczamy miłość — ziem­
ską, czy anieieską.

Zresztą — to przecież tylko luźne po­
mysły. Mogą się znaleźć zgoła inne, nieprze- 
czute rozwiązania i po nie właśnie udajemy 
się do artystów. Kościół Jako mecenas, ma 
pełne prawo^ątać ną straży potrzeb kultu—
i stąd uznawać tylko dzieła skończone, k tó­
re mu odpowiadają.

Ale nie można zgóry podcinać skrzydeł, 
Od których się żąda górnego lotu, aui pytać 
o źródła twórczości. One są często podświa­
dome i ukryte dla samego artysty. Sztuka 
to odrębne mocarstwo, odznacza się szcze 

jió ln ą  organiMcyą i istnieje ua własnych 
prawach. Ci, którzy je  częściowo określali 
ujmowali je tylko w słowa, ale nie tworzy­

li — czując często, że nie tworzą nawet 
własnego dzieła.

Michał Anioł jest przekonany, że wszy­
stkie jego postacie śpią gotowe w bryle 
marmuru, gdy mówi:

„Największy twórca nie wymyśli dzieła — 
coby już w gtaźnym nie drzemało zrębie, 
lecz tylko wówczas, gdy duch wniknie w

[głębie,—
dłoń Je z kamiennej uwięzi wyjęła".

Dńrer pisze: „Dobry malarz, jest we wnę­
trzu swoim pełen figur i dlatego to Pan 
Bóg daje ludziom twórczym w tem i owem 
tyle potęgi" — a Leonardo da Vinci docho­
dzi do świadomości, że „Boskuść zawarta w 
wiedzy malarza, sprawia, że duch malarza 
wznosi się do podobieństwa z duchem Bo­
żym*.

Wobec takich wyznań — cóż pozostaje 
do powiedzenia? Chyba, że trzeba zdać się 
ca tych, którzy umieją tworzyć, czerpiąo 
z niewiadomej krynicy, — nam, którzy nic 
nie umiemy, jak  tylko wymagać i osądzać.

Artysta, może tem głównie się różni od 
zwykłych „zjadaczy chleba", że jest zwielo­
krotnieniem i stąd własna istota pozostaje 
dlań nieuchwytną. Nie umie on powiedzieć 
kim jest, oscyluje bowiem między niebem 
a ziemią, przerzuca się od najczarniejszego 
sceptycyzmu do wiary graniczącej z naiwno­
ścią. Pozwala mu to rozlewać się i skupiać 
w takich assocyacyach myślowych i uczucio­
wych, k tóre nietylko wymykają się wszelkiej 
kontroli, ale częstokroć stają się niewyra­
żalne w żadnej innej fo:mie, jak  dopiero w 
samymże. dzieło, będącera erupcyą najtajniej­
szej głębi psychicznej i zwierciadłem, w którem 
aam artysta przygląda się sobie często ze

zdumieniem. Tak skrystalizowane dzieło sztuki 
panuje nad samym twórcą, który panuje je­
dynie nad materyałem i techniką, ale zgoła 
nie nad „tem czemś", którego określenia 
zrzekli się Francuzi, a co jest zgoła metafi- 
zycznem i stanowi samą duszę, ożywiającą 
dzeło. Tycyan I Correggio nie wierzyli na- 
pewno w istnienie Danae i Yo — mimo to — 
one żyją.

Genialny artysta nie zawsze jest wie­
rzącym, wierzący prostak nie stworzy dzieła 
Bztuki, ale nawet wierzący 1 genialny artysta 
nie zdoła wyjść zwycęsko z fałszywych za­
łożeń estetycznych, dlatego właśnie, że jest, 
kim jest.

Trudność nie leży zatem w symbolach 
chrześcijańskich, które będąc ogólnie ludzkie- 
tni, nie starzeją się i nie umierają — sta­
rzeje się tylko ich interpretacya. Łazarz 
wśród Cherubinów, panny mądre i głupie, 
przypowieści ewangeliczne, mogą być wskrze­
szone w coraz innym, przepięknym kształcie. 
Ale na to należy — sztuce zaufać!

S tatut zgromadzenia malarzy w Siennie 
z r. 1335, zaczyna się od słów:

„Jesteśmy łaską Boga powołani do obja­
wienia ludziom prostym, nie umiejącym czy­
tać, rzeczy cudownych, zdziałanych mocą 
świętej wiary. Nasza wiara polega głównie 
na czci oddanej Bogu nieśmiertelnemu i na 
wierzeniu w Niego, Boga nieskończonej 
wszechmocności, mądrości bez granic, miło­
ści 1 miłosierdzia nieskończonego. Myśmy prze­
konani, że nic na świecie, nawet rzecz naj­
drobniejsza nie może mieć początku ani 
końca, bez tych rzeczy: wszechmocy, mą­
drości 1 woli pełaęj miłości!"

To niech nam wszystkim wystarczy.
E. Ł.

Kraków, dnia 10 stycznia. 
Złożenie mandatu sejmowego, D r Józef M i­

lewski przesłał m arszałkow i k ra ją  lis t z oznaj­
mieniem, ie  sk łada  m andat Bejma z kary i wiel­
kiej w łasności ziemi krakow skiej.

Chrześcijańsko narodowi robotnicy w spra 
wie Chełmskiej. W obszernej sali „Dorna robotni 
czego" przy alicy św. Tomasza odbył się 
w niedzielę licznie obesłany wiec robotniczy. 
Imieniem zwołujących zagaił wiec p. P a  c h a ł  
k a, k tó ry  k ró tko  w yjaśnił cel zwołania wiecu. 
Po wyborze p. P achalk i przewodniczącym, a p. 
Misia sekre tarzem  wiecu — wszedł na estradę 
w itany owacy]aie profesor Uaiw Jag ieł. Dr 
S t r o ń s k i ,  k tó ry  z a z n a n ia  godną życzliwością 
przyjął zaproszenie kom itetu  i w ygłosił wykład
0 spraw ie chełmskiej.

P. p relegen t, znany mówca, omówił tło  sp ra ­
wy chełm skiej, zilustrow ał dzieje m ęczeństwa 
unitów chełm skich, oraz przedstaw ił potworność 
projektu, mocą którego Chełmzzczyzna ma być 
oderwana od K rólestw a Polskiego. W ykład swój 
zakończył Dr S troński tem i mniej więcej s ło w y : 
„Uchwalani? rezolacyi na nic się  nie przyda. 
Nie możemy się powoływać na t r a k ta t  wiedeń 
ski z r. 1815, bo on nie je s t  aktem  polity 
cznym Polski, ale raczej zatw ierdzeniem  roz­
biorów Polaki. Nam jedno ty lko pozostaje: U 
k o c h a ć  i d e a ł y ,  k t ó r e  p r z y ś w i e c a ł y  
C h  e t m s z c z y  ź ni  e p r z e z  30 l a t  j e j  m ę  
c z e ń s t w a .

J a k  wieśniacza lndność polska Chetmszczy 
zny przez la t  30 broniła swojej wiary i naro 
dowości, ta k  i Ind pracujący polski niech h a s ła  
te  wypisze na swoim sztandarze, niech wyrobi 
w sobie silne poczucie w iary i polskości. A je ­
śli cały naród stan ie  się tak im , Jak  bracia nasi 
w Chełmszczyźnie — w takim  razie  i k n u t car 
sk i nie zgnębi Chełmszczyzny. Bo za n ią  stanie 
20 milionowy uświadomiony naród polski, go 
dny wolnej i niepodległej Polski".

W myśl wywodów prelegenta, Jedynie racyo- 
nalnyoh, przemówił p. A ntoni D a l e w s k i .  k tó  
ry wezwał młodzież robotniczo-rzem ieślniczą do 
ukochania naszych ideałów religijno narodowych
1 wyraził nadzieję, że w tych ideałach wycho­
wany naród wywalczy niepodległość Ojczyzny.

P. P n c h a ł k a  podnosząc powyższy prze­
bieg wiecu i wzywając do so lidarnośd  narodo­
wej, zam knął obrady.

Otwarcie wystawy obrazów Sotera Jazy  
M ałachowskiego w Związku artystów  w Palaco 
Spiskim  nastąp i w p ią tek  dnia 12 bm. o godz. 
9 rano. W ystaw a będzie o tw arta  codzleń od g. 
9 rano do 4 popołudniu.

Książki dia dziatwy kresow ej. Znana i ce 
niona poetka  i a u to rk a  pięknych bsjek  dla 
dzieci p. Mary a M arkow ska kilkanaście egzem­
plarzy nad r  ozdobnie przez H. A ltenberga wy­
danych utworów swoich p. t. „O cudownej księż­
niczce", „N ajpiękniejsze baśn ie" i „Lalki Ma- 
rychny" ofiarow ała Tow arzystw u Szkoły Ludo­
wej. Zgodnie z życzeniem autork i, aby książki 
jej użyte zostały  „na kupno dasz polskich", 
Zarząd Główny T. S. L. posłał Je do Szkół swo­
ich w Morawskiej O straw ie i Przywozie i w y­
raża  na te j drodze ofiarodawczyni serdeczne po- 
dziękowanio.

Losowanie sędziów przysięgłych. Dziś
poładnie odbyło się w sądzie k ra j. karnym  lo­
sowanie sędziów przysięgłych na I. kadencyę 
roku  1912. P rzy losowaniu obecnymi byli prez, 
sąd o i radca dworu D r S taw arski, r. s. Popiel 
i r. s A jdukiewicz, z ram ienia p rokuratory i 
zasiadał D r Ujejski. Izbę adw okacką reprezen­
tował adw. Dr Guńkiewicz.

W ylosowani na Będziów przysięgłych zo­
s ta l i :  Dr A. S srzyńsk i, Fr. U rbański, Bochnia, 
Wł. Lubelski, rest., A. Czunko budowniczy, H. 
Uziembło właśc. dóbr, T. Bogdanowicz fabr., J. 
Tokarz insta la to r, T. Taliszewski urzędnik ban­
kowy, W. K ram arczyk rest., M. T igner kupiec, 
K. W ołkowaki kupiec,M . Bielecki urz. T. ab., Wł. 
Podkoński urz., Kleczewski T. inż., J . Emilowie* 
wł. cegielni, A. Szancer zast. dyr. banko, Dr B ld s r  
L. dyr. ra f neryi, J. F ischer kupiec, Sarnek  W. 
Bochnia, L. Szklarsk i m istrz śiasarsk i, P. Ko 
złowaki wł. realn , Fr. K limczak, urz. pow. ka- 
ay, B atko J ., Boi. Armatowicz, Boi. Mikucki, 
P. Bojtas, M inorowski Fr., J .  K w ieciński, B. 
Landau, J . W ęgrzyn, Ł. M istyński, J . S itek , K. 
Gierula, J . Górecki, Wł. K alinow ski i K. Wa- 
śniewski.

Na zastęoców w ylosow ano: A. E isinger, D. 
A braham er, M. Homnsz, W. G oldberger, A. Ko- 
pryniec, K. K w iatkow ski, J. Klima, E. Kope- 
c-zny i Ch. Ferber.

Wiec nauczycielski odbędzie się we Lwowie 
nieodwołalnie dnia 14 bm. Czas odjazdu spe­
c ja lnych  pociągów z K rakow a będzie podany 
najpóźniej we czwartek.

Pieniądze na kolej (z K rakow a K 12.30) 
sk tadść  można codziennie w biurze „O gniska" 
(pl. Szczepański 1. 3), m iędzy godz. 4 a 7 wie­
czorem. Bliższe in form acje  dla powiatów zacho­
dnich rozesłane zostaną do szkół w najbliższych 
dniach.

Loterya gospodarcza, urządzona dnia  10 
grudnia 1911 r. s taran iem  krakow skiego Kota 
Pań T. S. L. na szkoły kresow e przyniosła 
czystego dochodu po od trącen ia  kosztów  na 
m uzykę, druki, słażbę i dokupienie fantów  
kw otę 3500 koron 86 hal., z czego przesłano 
Zarządowi Głównemu na sem inaryum  polskie 
w Białej 1000 kor., na szkołę w Jaw orzn ś re ­
dnim 800 kor., a na szkełę  gospodarczą dla 
kobiet w Orłowej 1100 K.

Z arząd Koła sk łada serdeczne podziękowa­
nie paniom  kom itetow ym  1 in sty tucjom  kobie­
cym, j a k : Związkowi n iew iast katolickich,
S tow arzyszenia N auczycielek, Kołu P a ń  S traży

Polskiej, Uczenioom kursów  Baranieckiego, ja k  
również Szanownym Ofiarodawcom 1 patryety ­
cznej publiczności, k tó ra  t» k  licznie przybyła 
na loteryę, przyczyniając się do ta k  ważnego 
dzieło, ja k  zagrożonych kresów.

„Zamach samobójczy". Otrzym ujem y nas tę 
pojące pism o:

Proszę uprzejm ie o sprostow anie no ta tk i, 
umieszczonej w num erze 5 „Głosu N arodu" o 
rzekomym „zam achu samobójczym" „St. Z. za­
mieszkałego przy ul. B atorego", jak o  zupełnie 
mylnej i pozbawionej wszelkiej podstawy.

Przedew szystkiem  bowiem ów „St. Z ." , k tóry  
je s t moim synem, nie miał najm niejszego po­
wodu „strzelać do siebie w zam iarze sam obój­
czym", lecz przeciwnie bez jakiegokolw iek  slego 
zamiaru zaorał się wieczorem do czyszczenia 
flobertu d la  najm łodszego b ra ta , s  k tórym  miał 
zam iar w ciągu ostatn ich  dwóch św ią t' wybrać 
się na  wieś Nie zauważywszy zaś przy czysz­
czeniu floberta tkw iącego w nim nabojn —  Co 
było Jego jedyną w iną —  postrzelił się całkiem  
przypadkowo.

Gdyby zsś rzeczywiście syn mój m iał ta k i 
zły zam iar, Jak i mn podsuwa inform ator Sza­
nownej Redakcyi, to wolałby był przecież się­
gnąć do biurka, gdzie ma zawsze nab ity  brow­
ning, aniżeli „kaleczyć się lekko*, ale dotkli­
wie, z chłopięcego flobertu  najm niejszego, zzs- 
śoiomilimetrowego kalibru.

Stefan Zaleski 
nauczyciel sem inaryum  

Pom ieszczając powyższe śprostow anie w yja­
śniam y, że in form ację o rzekom ym  „zamachu 
samobójczym" p. St. Z. otrzym aliśm y — ja k  i 
w szystkie krakow skie dzienniki —  w Biurze 
policyjnem

Kronika karnawałowa. Związek sądowych 
ofieyantów dla Galicyi zachodniej „S ter" w K ra­
nówie urządza w dniu 1 lu tego br. w salt S trze­
leckiej zabawę taneczną. W ynik tejże ju ż  dziś 
zapowiada się poważnie ze względu na w ielką 
•lość zaproszeń rozesłanych do w szystkich sfer 
urzędniczych, adwokackich, przemysłowych i k u ­
pieckich nietylko miejscowych a le  1 zam iejsco­
wych.

Również I Stow. „Gw iazda" zapowiada bar- 
wnemi af szam i zabawę kostium ow ą na dzień 
17 ln tego br. w sal „Sokoła" krakow skiego. 
Zabawy „Gwiazdy" m ają zwoją trad fcy ę  1 cie­
szą się w ielką ftekw ennyą publiczności.

D li  jednej i drugiej zabawy wydaje kom i­
te t b ilety  i zaproszenia codziennie między go- 
ir*iną 6 —9 w ieezó' w lokalu Stow. „Gwiazda" 
ul. św. Ja n a  L 2 II. p.

Z T o w .  t e c h n i c z n e g o  donoszą nam , ie  
w sobotę dnia 20 bm. odbędzie się w lokalu 
własnym (Straszew skiego 28) zabaw a taneczna 
dla członków Tow. i icb rodzin.

W Kole artystyczno literackie*  I klubta p ra­
wników odbędą s ię  zabawy z tańcam i w dniach: 
13 i 27 stycznia, 10 i 19 lntego.

Wspólna żóar&e/a Paś Arcybraetwa Wyn = gr Ador 
Przen. Sakramentu odbędzie się we czwartek 11 bm. 
o godz. 3 popoł. w kościele SS. Felicjanek na Smo­
leńska.

z Klabs prawników I Reła nrt.-llternekle|e> Dnia 
6 b. m. odbyła się z wiekiem powodzeniem pierwsza 
zabawa dla dorastającej młodzieży. — Następna taka 
sama zabawa odbędzie się 20 Stycznia b. r. Pooząek 
o godz. 8 wieczór. Lista eglrszeń dla ozłonków wy­
łożona u kursora będzie zamknięta dnia 16 b. m.

2 Cyrki Eóisea. Najnowszy program Cyrku Edison 
odznacza się starannym doborem obrazów. Atrakeyę 
stanowi trzyaktowy dramat, osnuty na tle życia w 
czarnym lesie z artystką Aszą Nielsen w roli główną). 
Długość filmu wynosi 1600 metrów. Niemniej zajmu­
jącym jest aktualny, jak  zawsze Źurnal Psthego, 
przynoszący przegląd najważniejszych wypadków ze 
wszystkich dziedzin, zawierający nadto kilka dosko­
nałych zdjęć z placu boju w Trypolisie Część humo­
rystyczną reprezentować będą dwa obrazki: „Podej­
rzliwy małżonek- 1 „Okolicznościowy ojciec rodziny31.

Kradzieże skl«ptw«i Wczoraj aresztowała poHcya 
17 letniego praktykanta handlowego, zajętego w je­
dnym z większych handli, Edwarda P. pod zarzutem 
systematycznych kradzieży spełnionych na szkodę 
właściciela sk epu Szkoda wyrządzona przez niesu- 
mieno -go handlowca wynos kilkaset keron.

Również aresz uwano wczoraj Jakófo* Rateuhausa 
/a  systematyczne kra l ieże zegarków spełnione w 
sklepie żyda W anlerera przy ul. Grodzkiej.

Obu złodziei zamknięto w aresztach „pod tele- 
grafem11.

Pogoda D nia 9 go stycznia termometr
ioesedł od +  8 3  do +  2 S  C., barom etr po- 
połudRiu wahał się

D nia 10-go stycznia o godzinie 7-mej rano 
s tan  barom etru  740 2 mm,, term om etru  +  3*6 
U, w ia tr: północno wschodni.

Kronika zamiejscowa.
Zawieje Śnieżne. Wstrzymany wczoraj przed­

południem z powodu zawiei śnieżnych ruch na 
kolei lokalnej Tarnopol—Zbaraż przywrócono 
jeszcze tego samego dnia.

Dyrekcya kolei państw, we Lwowie nadsyła 
nass. w y jaśn ien ie : W jednem  z pism  lwowskich 
pojaw iła się wczoraj n o ta tk a  o aresztow ania 
urzędnika lwowskiego JanaBzewakiego, przy- 
czem dodano, że je s tto  człewiek ogólnie powa­
żany. Otóż je s t  wprawdzie we Lwowie urzędnik 
kolei A leksander Janaszew ski, ale aresztow anie, 
o k tórym  ów dziennik wspom ina, wcale go nie 
dotyczy, lecz Ignacego Janiszew skiego, słngi 
kolejowego, k tóry  pełnił służbę telegrafisty , a 
obecnie od roku je s t  zasaspendow any z powodu 
dochodzenia dyscyplinarnego i te raz  wyszła na 
jaw  kradzież jak ichś aktów  urzędowych i sędzia 
śledczy żarządził jego  uwięzienie.

Z Ogniska nauczycielskiego w Białej. Daia
7 bm. odbyło się W szkol#1 polskiej T. 8. L. 
w Białej walne Zgrom adzenie miejscowego „O gni­
sk a"  nauczycielskiego. Sprawozdanie prezesa, 
sek re tarza, sk arb n ik a  i b ib liotekarza wykazało 
rozwój i zajęcie się żywe ogdłn nauczycielstw a 
o rg an izac ją  zawodową. Spr&wozdasie kasow e 
wykazało w tym  ro k u  245 kor. ozystego m a­
ją tk u , zatem  na  wniosek p. K iełbasy p rzezna­
czono 25 kor. na ratow anie Domn polskiego w 
B ielsku, ja k  również uchwalono u d deleń ie  po­
życzek nauczycielom, jadącym  na  wiee krajow y 
do Lwowa. Zarząd „O gniska" został praM tf n ie­
zmieniony, a prezesowi p. K. M akuchowi sp ra ­
wiono prawdziwie Bzszerą ow ację  za pracę i 
zasługi położone około rozwoju „Ogninka".

Po wyczerpaniu program u odbył się wspól­
ny „O płatek" w sali Osytelui po lsk ie j, gdzie 
przy śpiewie kolecd, wśród nastro ju  szoaaregw  i 
nerdocznego bawiono się sm o ło  Co cow *  w 
noćy.

Z życia „Sokoła* szczakowskiego. Piscą 
nam  we Szezakow y: Nowy Rok rozpoczął ta te j-

Wiedeński Bank Związkowy — Filia w Krakowie
■■aammmreremmm Kaptał akcyjny 130,000.000 kor. Fundusze rezerwowe 30,000.000 kor.

K a n t o r  w y m ia n y  m  l o k a l u  p a r t e r o w y m  ( R y ń s k  f l ł-  L i n i a  J l - B  L  4 4 ) .

bww«‘i «tadkl w.."cbonl,“ K s i ą ż e c z k i  w kładkow e]
Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia- Puda tek  rentow y opłaca B&nK z w łasnych fuadaasów  
Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowa i waluty, przyjmują Eleoenia na giełdy krajowe

I zagraniem* pod nejdogednisjasymi waraiuuuu.
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Bły „Sokół" W ieczornicą taneczną, podczas k tó ­
re j bawiono się ochoczo do rana. D nia 7 b. na. 
na  uroczystość op ła tka  zebrała się bardzo li­
czna drużyna ta k  tu tejszego  „Sokoła", jako też  
i z okolicy, co świadczy, że idea sokola w na- 
szem gnieździe nie słabnie, lecz szersze k ręg i 
zatacza.

D nia 1 lu tego urządza „Sokół1* wielki bal 
na  dochód budowy własuej sokolni, na  bal ten  
zapowiedziało się ju ż  wiele gości naw et z pod 
sąsiednich zaborów.

0 piątek w Związku robotniczym w Andry­
chowie. W  niedzielę 7 bm. G rupa „Pol- Zwią 
zku zawodowego chrzęść, robotników " w A ndry­
chowie urządziła „O płatek" dla swoich człon* 
ków i gości. O bszerna sa la  p. Ju ry  wypełniła 
się szczelnie przyDyłymi gośćmi. Z pośród go- 
śoi wzięli udział w „O płatku" : X. kan. Solak, 
X. Józef K ainski, X. k a t. St. K luska, p. Pr, 
F ryś, p. Ferd K lapa, p. Rud. W einert, z fabry­
k i m ajstrow ie pp. W ojciech Gawęda i Mały.

O płatek  rozpoczął się przem ową X. kurato ra , 
k tó ry  zaznaczył, i ł  św ięta B ołego N arodzenia 
budzą zawsze dziwne uczucia radości i przypo­
m inają nam  nleskońozoną miłość Zbawiciela dla 
nas ; na  znak  tej miłości łam ał śmy się op ła t­
kiem  w kółku  rodzin nem, dziś wszysoy razem , 
a  Ja k a ł to  chwila w zrasta jąca , kiedy iazem  
pośród ludzi siedzą Jego pasterze  —  miłości, 
zgody, jedności wyrazem nieoh będzie to wspól­
ne łam anie się opłatkiem . W śród diiw nego w zru­
szenia łam ano się opłatkiem  — praw ie do łez 
było wielu poruszonych.

A gdy do czterech stołów zasiadło prawie 
150 osób, odezwały się dźwięki muzyki i na- 
przem ian śpiew ały kolendy chóry robotników  i 
robotnic, a dwie robotnice deklam ow ały dwa 
piękne utw ory, stosow ne do uroczystości. — 
X. kan. Solak wniósł to a s t [na podziękowanie 
X. kuratorow i za Jego pracę ewocną, X. Kura­
to r na  cześć X. kanon ika , p. W einert na po­
m yślny rozwój Związku, p. W ojewodzie zdrowie 
dawnego k u ra to ra  X. St. Z ielińskiego, p. F ryś 
na  eześó hr. Bobrowskiego, p. Gawęda na  po­
myślność robotników , p. K łapa na cześć ducho­
w ieństw a polskiego. W śród skrom nej uczty X 
k u ra to r  odczytał lis t p. S tępka, ap tekarza, k tó ­
ry  nie m ogąc przybyć, sk łada  na „dom robo 
tn lczy" 20 kor. W śród zabawy zebrano tak że  
k ilkanaście  koron na  dom robotniczy, od pana 
Frynla 10 kor. Po godz. 8 wieczorem rozeszli 
s ię  zebrani do domów, dziękując serdecznie ko­
m itetow i za urządzenie ta k  miłej uroczystości.

Jasielski Zarząd powiatowy Kółek rolniczych 
ukonsty tuow ał się w dniu 15 grudnia 1911. 
Przewodniczącym  został w ybrany Ks. Zygm unt 
M ęski, proboszcz w Dębowcu, zastępcam i pp. 
Ssb. Drozd, prof. gimn. ! Fr. K apała, włością 
nin z Potaków ki, sekr. Fr. Kucik, Kierownik 
szkoły i kursu  rolniczego w Dębowcu, czynno­
ści sk arbn ika  poruczono przewodniczącemu, a 
to dla szybszego za łatw ian ia  rachunków  kaso­
wych.

Dla rozwinięcia skutecznej ćzi&lalnośoi w 
K ółkach rolniczych na każdem  polu pracy, po­
dzielono ozyuność pom iędiy siedm następujących 
s e r c y i : 1) adm inistracyjną, 2) oświatową, 3) 
rolniczą, 4) handlową, 5) pożarną, 8) porady 
praw nej, 7) kobiecą. Na czele sakcyi adm ini­
s tracy jnej sto i prezydynm , oświatowej p. St. 
Szym ański, rolniczej p. K ącik, handlowej p. Seb. 
Drozd, pożarnej p. K. K ostka, porady prawnej 
p. radca Jachim ski, kobiecej p. Ćwiok.

W celu kontrolow ania działalności Kółek 
rolniczych w powiecie w ybrał Zarząd powiat, 
dwóch lustratorów  powiatowych, t. j. pp. Fr. 
K ueika i K. K ostkę, k ierow nika szkoły w Woli 
Dębowieckiej, k tórzy  m ają  obowiązek zwiedzić 
przynajm niej raz  w roku każde Kółko rolnicze 
w powiecie i zdać o nich Zarządowi powiat, 
spraw ozdanie.

L u stra to ra  wie będą tak że  przeprow adzali 
lnstracye handlowe sklepików  Kółek rolniczych, 
a to  albo n a  żądanie K ółka rolniczego, albo na 
polecenie Z arządu powiatowego. In s iru k to r p. J. 
M adsjczyk m a obowiązek zakładać nowe K ółka 
i udzielać porady.

J e s t  więc nadzieje, że K ółka rolnicze w po­
wiecie jasielskim  pójdą szybszym krokiem  na­
przód i będą się dalej pom yślnie rozwijały, a 
to  tem  pewniej, że po lityka z nieh usuniętą  
została, a obecny skład Zarządu powiatowego 
dąje rękojm ię, że p raca konsekw entnie prow a­
dzoną będzie.

Jasełka w Rakszawie. Z R a k s z a w y  keto 
Ł ańcuta p iszą n a m : Nowością w naszej ruchli­
wej wiosce, były „ Ja se łk a " , odegrane przoz 
dziatw ę szkolną, w nbiegłą sobotę i niedzielę, 
dzięki usilnym  zabiegom i s taran iom  m iejsso 
wego kom itetu , k tó ry  nie żałował trudów  I s ta ­
rań , by przedstaw ienie wypadło bez zarzutu. To 
też  licznie zgrom adzone andytoryum  nie szczę 
dziło dziatw ie oklasków  za należyte wywiązanie 
się i  ról. Dodać należy, że występowały prze­
ważnie dzieci wiejskie.

N a wzm iankę zasługuje o rk ies tra  miejscowe­
go K oła T. S. L. pod b a tu tą  p. Pfeifera, k tó ra  
z w ielką braw urą odegrała k ilk a  pieśni poi 
skieb, akom paniując również i przy Jase łkach , 
czem nie mało przyczyniła się do odniesienia po­
żądanego sukcesu

Z uznaniem  również należy wspomnieć o X 
W ójciku, katechecie  miejscowym, k tó ry  kiero­
w ał z całą  znajom ością rzecze, ja k  też i o pa­
niach K. i G. za artystyczne  w ykonanie kostyu- 
mów. /•

„Opłatek" T. 8  L. w Morawskiej Ostrawie. 
Koło T. S. L. urządziło w dniu 7 b. m. w sali 
„Domu polskiego" za wolnym w stępem  dla 
członków swoich wieczornicę połączoną z Opła­
tk iem  z bardzo urozmaiconym program em . — 
P. Wojnarowski zagaił uroczystość, sk ładając 
członkom 1 gościom serdeczne życzenia, poczem 
łam ali się licznie zebrani opłatkiem . D alszą 
część wieczoru wypełnił śpiew solowy p. Puta- 
tkiew icza, poczem pp. Klich i Słowik odegrali 
dobrze hnm oreskę „A ntek przed sądem ", k tó ra  
wywoływała salwy śmiechu i huczne oklaski. 
W przerw ach śpiewano kclendy. Wieczornica 
odbywała się wśród podniosłego nr stro ju , za­
chęcając do łączności 1 zgedy, k tó re j tu  prze- 
UewBzystkiem potrzeba.

P o wieczornicy odbyły się tancej k tó re  się 
przeciągnęły długo w noc.

Z datków  od gości nzblerano kw otę 18 kor. 
na cele T. S. L.

Walka o ziemię w zaborze pruskim „Beri. 
T ageb la tt"  donosi, że od jesieni w roku  ze­
szłym przeszło w Prusach wschodnich (olektor- 
skieh) około 13.000 m. ziemi z rą k  niemieckich 
w posiadanie polskie. Najwięcej Polacy wykupili 
w powiecie geriaw skim , bo 7.000, w olsztyń­
skim  2350, ostrndzkim  1400, w szczycieńskim 
1270, nidborskim  240, lęokim 305. W nidbor- 
skini wykupiono od Jesieni roku 1908 do je ­
sieni r. 1910 1400 mórg., w tym że czasie w 
ostrudzkim  88U0, w powiecie Grunwaldu w yku­
piono 3000 morgów,

Mianowania, przeniesienia i odznaczenia. 
Cesarz nadał 
skarbu, kierownikowi ekspozytury  prokui-atoryi 
skarbu  w Krakowie Drowi Jnw enalow l Rozwa­
dowskiemu ty tu ł i ch a ra k te r  radcy dworu.

M inister skarbu  zam ianował w etapie pro- 
k u ra to ry i skarbu  we Lwowie sekre tarzy  prokn- 
ra to ry i skarbu  Dra Karola Skrowaezewskiego 

Dra Adsm a Lardem era radcam i, ad ju n k ta  Dra 
Tadeusza Sobolewskiego sekretarzem , a konse 
p istę D ra Józefa Rom ana Longcbam ps de Berier 
ad jenktem  Dalej zam ianował m in ister skarbu  
w etacie p rokuratory i skarbu  we Lwowie ©fi- 
cyałów kancelaryjnych A leksandra W ysoczyń- 
skiego i F ranciszka Schneidera adjuuktam i dy- 
rekcyi urzędów pomocniczych.
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nie ta k  wyczerpująco je s t  trak to w an a . R ów nież1 
wyborny skądinąd podręcznik O skara  H o ltzm an -! 
n a : N entestam entliohe Z eitgeschichte nie może 
być bez sk rnputn  polecony czytelnikowi k a to ­
lickiem u, gdyż au to r jako  p ro te s tan t nie odczu­
wa n a tu ra ln ie  tych kw estyi, wobec k tó rych  
s ta je  teolog kato licki. Równocześnie praw ie z 
dziełem X. T rzeciaka ukazała  się podobna p ra­
ca w N iem czech: N er testam ent! i che Z eitgeschi­
chte, X. Jó ze fi F eltena, k tó ry  nieco z innego 
stanow iska przedm iot swój tra k tu je  niż X. T rze­
ciak.

P raca  X. T rzeciaka je s t owocem mozolnych 
studyów, przedewszystkiem  Jej część pierwsza, 
w k tó re j daje rzu t oka na współczesną Chry­
stusow i P. lite ra tu rę  żydowską. W kilku  rysach 
w yrazistych, opartych na  grnntow nem  oczyta­
niu się w autorach klasycznych, greoko-rzym - 

pi tomu. ie mu i • s^ jci, Kreśli stanow isko żydów w ówczesnym
starszem u radcy p rokura to ry i heleni8ty(.znynj> aaJe iWi%zły &bfaz

więcej mężów zasłużonych, k tórzy  pracą swą 
i zasługam i do dobra powszechnego się przy­
czynili, a le  ni® stać  mnie na to , ażebym mógł 
podać w szystkich  życiorysy. P odaję więc tylko 
życiurysy mężów w danych epokach najw ażniej­
szych".

A oto ich szereg : J a n  Długosz, Mikołaj 
Długosz, M ikołaj K opernik, Ja n  Kocnanowski, 
Karol Chodkiewicz, P io tr S karga, Ja n  Zam oyski, 
St. Żółkiew ski, S tefan  Czarniecki, X. Kordecki, 
X- Tyzenhans, Adam Kazim. ks. C zartoryski, 
Tadeusz R ejtan , Tadeusz Kościuszko, Hugo 
K ołłątaj, St. S taszyc, H. D ąbrow ski, Bartosz 
Głowacki, J a n  K iliński, Jó zef ks. Poniatow ski, 
Tad. Czacki, A n ton r Steinkelier, Adam Mic 
kiewicz itd.

Repertuar teatru mfojsktega w  Ira& aw i*.
Środa. „Tamten4, sztuka w 5 aktach I. Maskoffa. 

(Ceny popularne).
Czwartek. „Król*, kem. w 4 akt. G. A. de Cailla- 

yet’a 1 R. de Fiers.
Piątek. „Legion11.
Niedzielą popol, „Betleenj Polskie11, Jasełka w 3 

akt. L. Rydla.
Niedziela wieozór. „Papa", kom. w 3 akt. Rober­

ta de Flers l G. A. Calflavet’a.
Poniedziałek. „Dziady", sceny dram. A. Mickie­

wicza.

Ze sportu.
Z klubu sportowego „C racovia“ donoszą, ii 

to r  ślizgawkowy w P ąrku  K rakow skim  już  «o- 
s ta ł o tw a r ty ; o stan ie  lodu zawiadam iać się 
będzie Publiczność zapom ocą k art, nmieszczo- 
nych w ważniejszych punktach m iasta . Osoby 
chcące korzystać z wymienionego toru  winne 
się zaopatrzyć w k a rty  uczestnictw a, k tó re  o- 
trzym ać można w biurach Klubu przy ul. Zgoda 
I. 1 w godzinach od 6 do 7'30 wieczór.' Kon 
certy  mnzyki wojskowej, ja k  już  doniesiono, 
odbywać s ę będą w środy, soboty i niedziele.

mm
■

. i
W czoraj odbyło się pKrwsze posiedzenie Izby 

handiowej i przemysłowej po wyborach. N a po­
rządku dziennym  była spraw a ukonstytuow ania 
się Izby. Członkowie Izby staw ili s ę w zna­
cznym kom plecie. Ourady otworzył delegat n a ­
m iestnictw a r. F e d o r o w i c z ,  k tó ry  otw arłszy 
posiedzenie polecił sekretarzow i odczytać spis 
uowo w ybranych członków Izby. Wobec tego, 
że przeciw przeprowadzonym  wyborom nie wpły­
nął żaden p ro test, wybory nzn&no za ważne.

N astępnie  objął przewodnictwu najstarszy  
wiekiem crłonak Izby r. E p s t e i n ,  poczem 
przystąpiono do wyborów. Jako  sk ru ta to rzy  u- 
rzędow&li poseł Zieleniew ski i p. E nrenpreis.

Przy glosowaniu na prezydenta został prez. 
D a t t n e r  w szystkim i głosam i ponownie w y­
brany. O bejm ując przewodnictwo oświadczył, iż 
staran iem  jego bodzie zawsae strzede powagi 
Izby oraz kierow ać jej pracam i dla dobra kraju  
i społeczeństwa.

W iceprezydentem  tzby wybrano 28 głosami 
posła J . K. F e d o r o w i c z a .

D elegatem  Izby do prezydynm  wybrano p. 
Tad. E p  S t e i n a ,  zaś skarbnik iem  przez ak la­
m ację  p. J .  J a w o r n i c k i e g o .

Przed przystąpieniem  do wyborn członków 
komisyi poszczególnych uchwalono na wniosek 
pesła Zieleniew skiego głosować en bloc, poczem 
w m yśl wniosków przedstaw ionych przez posła 
Zieleniewskiego przyjęto skład  tych  komisyi.

R. R e  a c h  zaproponował, aby Izba utw o­
rzyła in s ty tu c ję  udzielania nagród w spółpraco­
wnikom handlowym i przemysłowym, którzy  
spędzili dłuższy okres czasu na wzorowej siu 
żbie u jednego pracodawcy, względnie w jednym  
zakładzie.

W niosek uchwalono, a do przeprow adzenia 
spraw y wybrano k o m isję  złożoną z pp. Bazesa, 
B um ecfelda, H alskiego, K adena i Rescha.

Kranika literacho-artistyczna.
X. Dr Stanisław Trzeciak. L ite ra tu ra  i reli- 

gia n żydów za czasów C hrystusa Pana (w dwóch 
częściach) Lwów 1911.

X. T rzeciak Już od szeregu  la t  pracuje nad 
epoką C hrystusa P a n a ; okazuje się to z pism 
je g o : „S tosunki polityczne u żydów za czasów 
C hrystusa Pana. Poznań 1905. „C hrystns Pan 
i kw estya so c ja ln a" . W yd. 2. Przem yśl 1902. 
Poświęciwszy się  egzegezie Now. T estam entu 
odrazu zrosnm ial, ie  nie może być mowy o na 
leżytem  wczytaniu się w pism a Nowego Test. 
jeżeli się wpierw nie pozua doskonale historyi 
współczesnej, sh a rak te rn  społeczeństw a izrael­
skiego jego  lite ra tu ry , potrzeb religijnych i mo­
ralnych. Posiadam y w innych językach znako­
m ite podręczniki, ja k  SchiireFa: Geschichte des 
judischen V olkes im Z eita lter C hristi w 3 to 
mach. Dzieło to eopraw da je s t  klasyoznem i wy 
czerpuje zupełnie dotychczas znany m ateryał 
h isto iyczcy  i re lig ijno-literack i, ale pisany przez 
p ro te s tan ta  nie zawsze nadaje się jak o  dzieło 
podręczne, dla poczynającego teologa katol., 
gdyż o ,le szeroko Jest w niem wyzyskana li­
te ra tu ra  pro testancka, o ty ls  lite ra tu ra  katol.

gromnego rozwoju kolonizacyi żydowskiej w 
ówczesnym świeoie, ich nrządzeń i wpływów. 
Poczem rozbiera znanych nam  dotychczas p isa­
rzy żydowskich piszących po grecku, ja k  Ary- 
stobulnaa, Philona, H ekatensza z Abdery, J ó ­
zefa F law insza oraz w kilku  szkicach podaje 
z dzieł autorów  greckich i rzym skich to  m o­
m enty, k tó re  się odnoszą do h istory i narodu 
izraelskiego. Bardzo obszernie zaznajam ia nas 
z lite ra tu rą  żydowską apokaliptyczną. Podaje 
treść  J  zniicsenie apokryfów, których poc?ąt,ki 
sięgają  do epoki C łryatm ow ej, ja k  księgi He- 
nocha, księgi jubileuszów, psalmów Salomono­
wych i wielu innych, a także  po r a i  pierwszy 
daje pclskl przekład 40 ód Salomonowych od­
krytych półtora roku tem u, a znanych w l i te ­
ra tu rze  chrzęść, jako p istis sofia.

Zaznajam ia czyteln ika z ciekawym tym  k ie ­
r unki em literackim , w którym  objawia się do 
skonało dusza współczesnego żyda, m arzącego 
w postaci M esjasza o coraz to szerszej ekapan- 
sywności wpływów izraelskich, a bo też z po­
wodu klęsk narodowych zatapiającego się w 
m arzeniach m istycznych o uowem duchowem 
odrodzeniu się Izraela, m ającego te raz  stanąć 
na szele w szystkich ludów Podkreślić należy, 
że au to r bardzo s ta ran n ie  zapoznaje nas z li- 
czneml pracam i pisarzy rosyjskich, zajm ających 
się lite ra tu rą  apokaliptyczną, - o ile przecho­
wała s 'ę  w Języka staro  rnskim . Także zaznaja­
mia nas szczegółowiej z polakiem tłómaczeniem 
listu A rysteasza i apokryfu ży ń a  Adama i Ewy, 
powstałego w w ieku XVI, a stanow iącego zna 
kom lty przyczynek dla ję iykoznaw stw a polskie 
go. Mamy dalej w te j książce doskonały ro z ­
dział o pow stania Talmudu, jego  znaczeniu, ja k  
i o całym późniejszym rozwoju lite ra tu ry  ta l 
tnudyc/nej.

D ruga część to system atyczne przedstaw ię 
nie życia religijnego I wszystkich jego  objawów 
wśród żydów palestyńskich. Mamy tu  dok łtdne 
opisy św iąt żydowskich, insytucyi kapłańskiej, 
św iątyni jerozolim skiej, synagog oraz szczegó­
łowe przedstaw ienie w szystkich p rak ty k  religij 
nych, ja k  modlitwy, postów, Jałmużny, przysiąg, 
ślubów itd. D jw iadujem y się o wpływie i zna­
czenia różnych sek t religijnych i ich stanow i­
sku wobec chrześcijaństw a. Kończy się ta  ze 
wszech m iar pożyteczna k s :ążka  przedstaw ię 
niem poję U  mesyauizmu a żydów pul słyń 
skieb, a przedew szystkiem  w księgach apokry 
ficzuycb, w targnm ach, u Fiaw. Józefa i P i i 
lone.

Dzieło to  przyczyni się z pewnością nie 
zm iernie do zrozum ienia i pokochania ksiąg  No 
wego Test. Na tle  współczesnej lite ra tu ry  i p rą ­
dów religijnych w ystępuje tem  jsśo ie j i wyra 
źnioj postać Syna Bożego, Jezusa C hrystusa i 
tem głębiej odczuwamy szczytuość nauk i Nowe 
go Testam entu , jeżeli porównam y ją  z środo­
wiskiem , w którem  powstały.

Szkoda ty lko, że tu  i ówdzie zakrad ły  się 
dość liczne błędy d ru k arsk ie  zwłaszcza w cyta 
tach greckich.

150.000 egzemplarzy kalendarza z życiory
sam i zasłnżonych mężów w Polsce —  wydał 
znany przemysłowiec p. W ł a d y s ł a w  Be ł -  
d o w s k  l i przeznaczył do bezpłatnego rozda 
w ania między Ind wiejski i robotników . Dla n- 
czniów zaś szkół ludowych i dla Kółek oświa­
towych przozn&csył p. Bełd. o s o b n e  w y d a  
n i e tegoż now orocznika w ilości 50 tysięcy 
egzemplarzy. Czyo to  zaU te obyw atelski i ze 
wszech m iar pochwały geduy. W przedmowie do 
czytelników znajdujem y w owym „Noworoeznt- 
fcu" następującą, bardzo znam ienną u w a g ę : 

O łaknięcia ludu naszego poznania rzeczy o j­
czystych wiedzą chyba również i ci wszyscy 
działacze publiczni, którzy  głoszą, „że Ind je s t  
przyszłością Ojczyzny naszej"?

1 dlaczego nie znajdzie się k ilku  zam ożniej­
szych ludzi z tych społeczników, k tórzy  prze­
cież łatw e złożyćby mogli odpowiedni fundusz 
na w ydrukowanie i rozdanie między lud darmo 
odpowiednich książek pożytecznych.

Tylu posłów i rozm aitych innych rzeczników 
spraw  indowych, nie pomyślało dotychczas o 
zaznajom ienia lado z h isto ryą  i cyw ilizacją 
polską... A  przecież tak ie  narodow e Vade m e-  
oum , czyli „Przew odnik narodow y" dla lada, 
nie kosztow ałoby w milionowym nakładzie, wię­
cej, niż jed n a  nowo zbudowana szkółka a 
oświacie ludu, wyświadczyłoby się nieocenioną 
przysługę. I zarazem  myóląo o tem, żal tni się 
zrobiło, iż nie jestem  jeszcze w możności, sam 
własnym nakładem  stw orzyć i dać Indowi ta k i 
noworoczny, cenny książkowy apom inek, k tó ­
ryby go pouczył o tem  wszystkiem , co się w 
Polsce działo i co zdziałano". I tu ta j pisze p. 
B ełdow sk i:

„Ale gdy m nie nie stać  na dsuio jW am  
Szan. Czytelnicy i Braciom Waszym tak iego  u- 
pom inkn, o Jakim  wyżej wspomniałem — przy j­
mijcie odem nie na Rok Nowy to, co Wam ofia­
rować m o g ę ..

„Czem ch a ta  bogata, tem  rad a" —  mówi 
s ta re  nasze przysłowie —  więc w zeszłym rokn 
oddałem w ręce W asze „Noworocznik" z k ró tk ą  
H istoryą polską, to  na Nowy Rok obecny, jako  
uzupełnienie przyjm ijcie mój Noworocznik, w 
którym  podaję W am k ró tk ie  „Życiorysy zasłu­
żonych ncężów w Polsce".

Było w prawdzie w Ojczyźnie naszej dużo

Dział ekonomiczny.
Kurs kw iaciarstw a sztucznego urządza Liga 

Pom ocy przemysłowej w Trzcianie pow iat Rze­
szów, Kurs, k tórego otw arcie nastąp i 14 bm. potrw a 
dwa miesiące. Podania o dopuszczenie, należy 
wnosić na ręce p. P io tra  K aw alca zastępcy po­
sła do Rady państw a w Rzeszowie, ul. Zam ­
kowa.

Tygodnik rolniczy. Pierw szy num er b. r.
Obfituje w bogatą  treść. Z najdują  się w nim 
następujące a rty k u ły :

Precz z po lityką w asocyacyi rolniczo h a n ­
dlowej — Dr S tanisław a Jas 'ńsk iego , K ursy ro l­
nicze zimowe w Nałęczowie —  prof. D r S tefa­
na Surzyekiego, N ornik  —  D r St. Golińskiego, 
O nawozach azotowych z pow ietrza — L. Z a­
leskiego oraz spraw ozdanie z p rak ty k i gospo­
d a r u j ,  Z Tow arzystw  i iusty tucyi rolniczych, 
Spraw y bieżące, Poradnik gospodarski i W ia­
domości handlowe.

G r o b y  z a s ł u ż o n y o h  (w krypoie na Skałce) 
g r ó b  S k a r g i  (w kościele św. Piotra), eraz S k a r ­
b i eo kościoła N. P. Maryl oglądać można w chwilach 
wolnyoh od nabożeństwa za zgłoszeniem sie do sa- 
krystyi.

W y s t a w a  T o w a r z y s t w a  P r z y j  a c l ó ł  S z t u k  
P i ę k n y c h  przy Placu Szczepańskim otwarta codzien­
nie od godziny 11 do 4.

M u z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulica Pi­
larska) otwarte dla zwiedzającyoh we wtorki i piątki 
od godziny 9 do 1 w południe, o ile w te dnie nie 
przypadają święta.

L i s t y  z  k r a j u .
Myślenice. (W spraw ie chełm skiej. —  Spra 

wozdanie z czynności nowo w ybranej Zwierz 
ohności gm innej. —  Budżet m iasta  na rok 
1912. — W alne Zgrom adzenie Spółki kapelu- 
szniczej w Myślenicach). Na posiedzenia R ady 
m iejskiej pod przewodnictwem burm istrza  p. 
K lebertą i przy licznym współudziale radnych, 
na w stępie posiedzenia zabrał głos radny miej­
sk i p. Górski Józef, k tóry  omówiwszy znacze­
nie i doniosn.ść spraw y chełm skiej, przedłożył 
nagły w niosak: „W obec nowego zam acha, Jaki 
ręka  wroga zam ierza wykonać na nasze] ojczy­
źnie, w yodrębniając Chełmszczyznę i przyłącza­
jąc  ją  do caratn , m yślenicka Rada m iejska 
przyłącza się do ogólnego p ro testn , Jak i naród 
nasz wnosi przeciwko tem u bezpraw in i nowe­
mu rozbiorowi Polski, a zarazem  odnosi s ię  do 
naszych postów z żądaniem , by w te j spraw ie 
wystąpili z całą stanow uześ-ią i wnieśli na 
właściwej drodze sprzeciw imieniem narodu 
polskiego". R ad a  m iejska wśród frenotycznych 
oklasków  wniosę*, ten  bez dysknsyl uchwaliła.

Burm istrz K lebort zł żył obszerne spraw o­
zdanie z czynności nowo wybranej Zwierzchno­
ści gminnej za o sta tn i kw artał. Ze sprawozda 
nia tego okazało się, że energia i um iejętna 
gospodarka wielo dobrego zrosiła  w ta k  k ró t­
kim stosunkow o czasie i t a k :  uporządkowano 
zaniedbane drogi gminne, odrestaurow ano rze­
źnię m iejską, (k tó rą  zaraz na wstępie nowego 
urzędow ania S tarostw o zam ki ęlo, a  o której 
w swoim ozasie pisaliśmy), uporządkowano ta r ­
gowicę, doprowadzono do jakiego tak iego  ładu 
cegielnię m iejską, dalej zaprowadzono pewne 
zmiany w służbie m iejskiej, przyjm ując jednego 
polieyanta oraz załatw iono wiele innych spraw . 
To też  R ada m iejska w uznania dodatniej dzia­
łalności dla dobra gm iny, podwyższyła burmi­
strzow i pobory roczne na 1800 koron.

N astępnie uchwalono bndżet w dochodach 
i rozchodach w łącznej Bumie 124.695 koron 
74 hal. Budżet na  utrzym anie szkół p rzedsta­
wia niedobór w kwocie 2.423 kor. 11 hal. ^naj­
dzie pokryoie w 20 pre. dodatków  do podat­
ków.

D uia 4 bm. odbyło się W alno Zgrom adze­
nie S p tłk i k&peluszniczej oraz posiedzenie Ra 
dy nadzorczej pod przewodnictwem  księcia Lu­
bomirskiego. Zgrom adzenie było nadzwyczaj o- 
żywiune. Do Rady nadzorczej wybrano obecnie: 
księcia Kaz. Lubomirskiego, inżyniera Zenona 
Jędrkiew icza, posła Średniaw sklego, S tan . Czer­
w ińskiego, właac. dóbr D ra A delm ana, Dra Kia- 
ku rkę , dyr. szkoły kow alskiej w Sułkowicach 
Sm ereczyńskiego; z grona pracow ników  wy­
brano ; F r. Gorączkę, Ja n a  B cza i W lih. R ab­
kę. W alne zgrom adzanie zatw ierdziło wybór 
zupełnie nowo obranej Dyrek-jyi, do k tó re j we­
szli p p .: K lebert Edw., burm istrz, P iątkow ski 
Jan , kasyer m iejski, K arol Biirger, jako  główny 
kierow nik techniczny fabryki, a zastępcą jego 
je s t  inż. J . Kowalewski, jak o  zastępców  Dyre­
ktorów  * grona pracowników w ybrano: A nto­
niego Fickiego i Jana  Biedrawę. W alne zgro­
m adzenie wyraziło uznanie p. Jerzem u Gomn- 
lakowi, za jego długoletnią i w ytrw ałą pracę 
w fabryce.

Nowo obrana R ada nadzorcza odbyła zaraz 
posiedzenie, na którem  uchwalono wiele zmian 
we fabryce. Dziś jak o  pocieszający objaw zano­
tować należy, że dzięki energii Inżyniera J ę d r ­
kiewicza, k tórem u los te j fabryki gorąco leży 
na seren, pow stają  zm iany na  lepsze, osunięto 
natychm iast napisy  niemieckie, k tó re  daw na 
D yrekcya zaprowadziła. W fabryce te j z a tru ­
dnionych je s t  62 robotników  i w yrabiają oni 
dziennie 60 tuzinów  kapeluszy różnych fasonów 
i różnego gatunku .

Nadesłane.
Za artykuły w tej rubryce Redakcja nie 

przyjmuje żadnej odpowiedzialności.

PU młodzieży szkolnej.
Ze wiele dzisci uczęszczają­

cych do szkół nie rozwija się 
należycie, jest nieuważnych i znu­
żonych — należy często przypi­
sać delikatnej konstytucyi ciała 
Pobudzenie, często zanikającego Prawdziwa 
apetytu i lepsze odżywianie Jest S  ^  
tutaj stanowczo wskazane. Nic nie baka, ^ n T  
nadaje się do tego lepiej, jak  wy- czającym 
próbowana od lat wielu preparat

Scotta.

Emulsya Scotta
Zażywana regularnie przez dłuższy czas, 
wzmacnia dziewczęta i chłopców tak dosko­
nale, że szkoła i nauka stają się dla nh  h 

potem prawdziwą uoiechą.
Przy kapn ie  żądać w yraźnie Emnlsyi Scotta. 
„S cott", je s t  to  jedyna m arka, k tó ra  od 35 la t 

będąc w użyciu, ręczy za aku tek  i dobroć.
Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. — Do na­

bycia we wszystkich aptekach.

M  A T T O N i y ą

HB1MAWA B O J O W A

Krem do zębów

Zechciejcie pamiętać,
że apetyt jest podstawą dobrego trawienia, a więc 
wzmożenie tegoż jest Najważniejszym waruuklem 
zdrowego życia. Jeżeli wam zatem zależy na utrzy­
maniu zdrowego żołądka i jego silnem trawieniu, 
spróbujcie stosować znane od la t wielu 1 skuteczne 
„ B r a d y ' e g o  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e ,  znane przed­
tem pod nazwą Maryacelskich Kropli żołądkowych 
które od dawna uważane są jako niezawodny środek 
domowy przeciw zaburzeniom żołądkowym -  zarówno 
u dzieci, ja*  i u starszych. Nabyć je  można w apte­
kach p0 90 hal za flaszkę lub kor. 160 za podwójną 
flaszkę. Gdzie niema wysyła wytwórca, aptekarz C. 
B r a d y, Wien I , Fleisohmarkt 2/449 do domu bez 
kosztów 6 flaszek za bor. 6-80, lub 2 flaszki wieKsze 
za kor. 5 30.

Według lekarskich eprawezdaa — na reumatyzm, 
podagrę i newraigię okazał się C o n t  rh  e u m a n h 
nader skuteoznym środkiem uśmierzającym ból, usu- 
wającym nabrzmienia i przywracającym ruchliwość! 
stawom.

C E N N I E
Izby naadtawi i przaaysławaj w Kratows..

7. dnia iO styczuia 1912 r. godzina 1 w poł.
Platą Żądają

w Koronaci:
W aluty. = =  -

Ruble papierowe . , . , 253 75 254 26
Marki niemieckie............................... 117 — 117 75
Franki p a p ie ro w e ............................... 95 - 96 _
30-to frankówkl w złoole................ 19 - 19 20

Listy zastaw ne.
5°/„ Listy zast. prem. Banka hipotec*. 110 — — —»
**/i°/t Listy zastawne Banka hipot. . 98 50 99 _

n » » n 92 _ 92 50
* ,,%  Listy zastawne Banka k ra j. . . 
4°/, Listy zastawne Banku kraj. . ,

98 75 99 25
91 75 92 76

4°/0 Listy zaBt. gal. Tow. kred. z. nieok. 96 70 97 70
4<yo Listy zast. gal. Tow. kred. 41-let. P6 25 97 15-
4•/, Listy zast. gal. Tow. kred. 56-let. 92 15 93 4 |

O bligacje i pożyczki.
4®/0 Galloyjskie oblłgacye propinao. . 98 50 99 53
4°/0 Pożyczka krajowa z r ' 1893 . . 93 — 94 —
4»/e Pożyczka miasta Lwowa . ,  . . 92 _ 95 —

ii*lt Pożycaka miasta Lwowa . . . 
5°/, Obligaoye komunalne B atko kraj.
i 1/,'/. Oblig. komunalne Banku kraj, 
4«/, Obligaoye kolejowe . . .  . . . .

89 25 90 25
—— —
98 50 99 —
90 50 91 —

L0S7 . --
Losy miasta K ra k o w a ....................... ------- ------ -

Akcye,
Akcye Banku hipoteczn. we Lwowie 695 _ 700 -
Akcye Banku. Galio, dla h. i p. w Kra­

kowie .................................................. 44"- — 450 —
Akcye kolei Karola Ludwika . . . . — — _ —,
Akcye kolei Lwów-Gzerniowce-Jassy 545 - 550 -

Publiczne zapisy długu.
4*/io°/0 wspólna renta papierowa . . 91 25 91 75
4l/ia°/» wspólna renta srebrna . . . . 94 25 94 76
4°/b renta koronowa austryacka . , . 91 - 91 50
4°/0 renta koronowa węgierska . . . 90 25 90 76
4 renta austryacka w złocie . . . 112 - 114 50
4°/, renta węgierska w złocie . . . . 110 — 110 50
Kursa są notowane bez kupona bieżącego, który się

Przew odnik krakow ski.
G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i c k i e w i c z a  

s k a r b i e c  w katedrze na Wawelu zwiedzać możnt 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i święta 
o godzinie I I  i pół przód południem.

M u z e u m  e t n o g r a f i c z n e  otwarte jest zaw­
sze we czwartki, niedziele i święta od godz. n  <lo ż 
popoł. i zwiedzać je można za opłatą 20 hal. od osób 
dorosłych i 10 hal. od małoletnich. Muzeum mieści 
się na ul. Studenckiej 1. 7, parter.

osobno oblicza.

Zabawa kostyumowa
na wrotkach na wrotkach

W  SOBOTĘ D N IA  13. STYCZNIA b. r.

Wrotnisko uS. Rajska 12.
Konkurs kostiumowy *•* *-* Milion nkospodslanok

POCZĄTEK O  GODZIN IE 8 W IECZOREM,
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P o r ę b s k i  &  Z e m l n ?
Kraków, Rynek 3. Kraków, Rynek 3.

p o lw ają  w w ie lk im  
w y b o r z e  

I p o  nalw iżłzych  

T e in a c h  -7 "

Koronki tiutowe, t ntciane ao komż, alb 1 obrusów. Ada* 
maszkl lyońsloe jedwabne 1 wełniane. Frą«le I ICwaSty 
pozłacane, szychowe i jedwabne. G a l O & y  złote, pozłacane 
Kolumny haftowane do ornatów i kap S uły I Sukien* 
ki gotowe i zaczęte. KomŻQ tiulowe, odpasow ane i gotowe

Dyrekcya c. k. kctai państwowych w Krakowie.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
walnego od I-go października (według czasu śrsdaio - europejskiego).

Przyjazd do Kratowa. da Podtorza-Ptosiowa i Padadrza-Wiajła. Odjazd z Kratowa Ptdgdrza-płaszawa i Podjfrza jdiajli
12*36 w nocy posp. Nr. 8 do Krokowa 
C z e r n i o w i e c :  Połażenie w Czrenio- 
srcach oil Bukaresztu, Jass, i Icl.an; w 
Kołomyi od Delatyna, w Sianislawowie, 
o ■ lluaiatyna we Lwowie od Jaworowa, 
Stryja i Stojanowa* w Przemyślu od 
Stryja, S-mDora, Nowego Zagórza, Posady 
•hyrowsklej i Chyrowa.

3. 22 rano, osob. Nr. 12, do Pcdgór*a-Pł- 
3. 22 rano, osob. Nr. 12, do Krakowa 
z ^oddw o ło  cz y  sk. Połąozenia w Podwo- 

łoezyskach z Odessy i Kijowa, w Borkrcb 
wielkich z Grzymalowa, w Tarnupolu ze 
Zbaraża, Kopyczymeo, Czortkowa, Hu- 
siatyna, Iwania Pnstegol Potutor, w Kra- 
snem jd Brodów, wo Lwoy ie od Ja ­
worowa, Stanisławowa i Stryja; w Prze­
myślu nd Nowego Zagórza, Stryja, Sam­
bora, Chyrowa 1 Posady chyrow ; w Ja­
rosławia od Sohalo i Bełżca; w Rzeszo­
wie od Jasia w Dębicy od Przeworska 
przes Rozwwadćw Tarnowie od Jaal#,

' Nowego !Sąoza; Orłowa, Koszyc i Buda­
pesztu.

4-47 rano poc. os. Nr. 20 Podgórza-Pł. od 
4*h7 rano puc. os. Nr. 20 do Krakowa, 

ze  L w o w a ,  Połączenia: we Lwowie od 
Stryju i Stojanowa, w Przemyślu od No 
wego Zagórza, Stryja, Sambora i Oby- 
rowa; w Przeworsku od Rozwadowa.

5.341 .nc, osob. Nr. 1017, dc PodgórzaMiaata 
5.42 rano, osob. Nr. 1017, do Podgórza-Płasz. 
6.00 rano, osob. Nr. 48, do Krakowa 

c l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagórza przez Suohą, Podgórse-Pł-igzi w. 
Połąozenia w Jaśle, od Risaeowa, i 
Lwowa, w Zagórzanach od Gorlio, No 
wym Sączu od Orłów*, Koszyc i Buda­
pesztu. w Chabówce a *d 1/X—14/liV w- 
niedsieiele i święto, w*gl. w ostatni dzień 
świąt a Zakopanego,

6.25 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Płass. 
6 32 rano, poap. Nr. 2, do Krakowa 

Z 1 c k b n. Połączeń - :  w Ickanaon, we 
Wtorki Uzwartai i Soboty praea Konatan- 
oyę ■ Konstantynopola 'okrętem do Kon- 
sl aj.oyi; oodzien oa ruia-reuzla, w Ko- 
łomyl od Zuleszozyk, Delatyna. w Sta- 
u-aławowle od Stryja, w H Jtezu od Tar­
nopola, we Lwowie od Podhajem w Prze. 
myóiu od Nowego Zagorza Chyrowa 1 
Posady cnyrowskiej.

7.12 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza-Pl. 
7.90 nuto olob. Nr. 112. do Krakowa 

a W i e l i o s k L

7.42 rano osob. Nr. 6212, do Kiokowa 
z K o o s s y r s o w a  1 M o g iły .

7.84 ra n ., osob. Nr.1088, do Podgórna Miasta 
7 41 rano, osob. Nr. 1083. do Podgórza-PŁ 
7.65 rano oaob. Nr. 82, do Krakowa

a O ś n i wo  i ma. Połąozenia w Oświęci­
miu od Wiednia l Wrocławia, w Spyt- 
kowioaoh od Wadowlo; w Skawinie od 
Żywo* 1 Snoby.

wiu od Sokala, w Prze -orska od Dy­
nowa, w Rzeszowie od Jasia,  ̂ Dębiiy 
od przeworska przez Rozwadów l ed 
Nadbrzezia; w Tarnowie od Nowego Są­
cza, Stróż, Jasła i Szczucina

2 20 po poł. poc. posp. Nr. 6. do Krakowa-
ze L w o w a. Połączenie: we Lwowie od 
Ji.worowa, Rawy ruskiej, Sambora, Stry 
ja, i Stanisławowa, w Przemyślu od Chy­
rowa, Pcsady chyrowsklej, Sambora i 
Stryju: w Przew Rozwadowa
i Nadbrzezia.

319 popol. osob. Nr. 414 do Podgórza-Pl.
3 30 „ „ Nr. 414 do Krakowa.

z W le l lo z k i .

4.2! popol. osob. Nr 1011 Jo Podgórzamiaata
4 29 „ „ Nr 1011, do Podgórza-Pł.
4 45 n „ Nr. 42, do Krakowa

a l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od Stryja, 
Sambora Nowego Zagórza, przez Suchą, 
w Onyrowie od Przemyśla, Skawiną P or- 
górze-PIaszów Połączenia: w Stryju od 
Lwo* a, Tarnopola. Stanisławowa, i Lc- 
wocznego, w Drohobyczu od Borysławia, 
Tustanowić; w Jaśle od Rzeszowa, Lwo­
wa, w Zagórzanach r Gorlio, w Sączu 
od Orłowa; w Chabówce od Zakopa­
nego; w Sucho, od Zyt, ca i Z n ardonia, 
w Kalwaryl od Bielska i Wadowic, w 
Skawinie a Oświęcimia i Wiednia.
Z Zakopanego do Krakowa wprost prze­
chodzący wóz 1 i II klasy.

5.54 popoł. poo. os. Nr. 464 do Podg.-PI.
6.10 wleoz. poo. os. Nr. 464 do Krakowa,
z W i e l i c z k i .

6.13 wteon. oaob. Nr. 16, do Podgótza-Pł.
6.23 „ „ Nr. 16 do Krakowa

■ P o d w o l o o s y s k  Połączona: w Pod- 
woloozyakaoh od Kijowa i Odesy, w Kra­
n e m  od Biodów, we Lwowie od Jawo­
rowa, Rawy *ui,alej, Stryja, Iokan, 1 
Sambora, w Przemyślu od Nowego Za- 

Stryja Sambora Chyro, a i 
'osady chyrę rśkiej, Przeworsku od Ro­

zwadowa i Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego 1 StarogJ Sącza, Stróż, 
Nowego Zagórza i J ts la  praaz Stróże, 
1 Szoauoma.

KWlio
Posac

Ir. 18, do FodgózaaPl, 
fr. 18, do Krakowa, .

b.o4 ih M  oaob.
8 M  rano, MÓD 

P o d w o ł o o a y a k  Połączenia w Podwo 
łoosyskach oa Kijowa i Odessy; w Bor< 
k*oh wjnlkioh od Gnymałowa, w Tarno­
polu od Iwania pustego, Husiatyna, Czort 
kowa, Kopyozynleo 1 Zbaraża w Kraanem’ 
od Brodów, we 1! rowis Podi. i Winnik’ 
wa Lwowie od Ickan, Stanisławowa, Ra­
ny Haskiej, Stryja, Podhajeo, Sianek i 
Sąmbora; w Przemyśle od Nowego Zagó­
rza, Chyrowa i Posady chyrowskiej; w Tar- 
nowia od Nowagp Sącza, Stróż i Jasia.

órza Mia- 
asaowa.

J ł t  rano, n r . 1061, do Podg
10.82 ran > mless. Nr. 1061 do P łi 
a O i w l e o l m i a .  Połączenia: w Oświęci­

mia od Wiednia! Wroóławta; w Podgórzu 
Plaasewie do Krakowa 1 Lwowa

.‘ U  rano miaaz. Nr. 462, iv  P o d c ó a a -f  ł. 
11.86 n a a m ieu . Nr. 462, do Krakowa 
a W i o l l o z k l  połączenia r  Bodgórzn- 

P laauw ie os Ołwlęolma i Skawiny.

10-52 popal. osob. Nr. 6214, do Krakowa 
i  K o o a j i i e w a  i  M o g i ł y ,

1*11 popol. oaob. Nr. 14, uo Podgdzsa- 
1 ja  popol. oaob. Nr. 14, 4# Krakowa

.  .  —  „ . . _  J i » - P Ł
popol.

j w o w i .  Poiąosenlą: w Przem yślow i
bora i Chy- 
w Jaroała-

7-06 wioos. poo. osób. Nr. 6216 do Kraków a
z K o o r n y r  bo w a.

8 53 wltoa. poo. os. N r 1035 do Podgórza m.
9.59 „ „ „ Nr 103B do Podgórza PI.
9.12 „ „ „ Nr 34 do K ia.ow a

a O ś w i ę c i m i a .  Pobeczenia w Oświęci­
miu od Wiedniu 1 Wr icławla; w Spjiku- 
wicach od Siersay Wodne), Alwerni i Wa­
do wio.

9-16 wleoz. poo. posp. Nr. 4 do Podgórza-Pi.
9.24 ,  „ ,  Nr. 4 do Krakowa,

z P o d w o i ,  o z y a k  Połączenia w Pod- 
woloozyakach od Kijowa i Odessy, w 
Burkach Wielkich od Ghrzy2MJ£wa, w 
Tarnopolu od Potutor Husiatyna, Czort 
kowa i Kopyozynleo, w Krasnom u I 
Brodów, we Lwowie od Ickin, Rawy 
Rnakiej, Stryja, Podhajeo, Sianek i Sam­
bora, w Przemyśla od Stryja, Sambora 
1 Posady Chyrow. w Przeworsku od Nad- 
bnezia, Rozwadowa i Tarnobrzega, w 
Rzeszowie od Jasia; w Dębicy od Prze­
worska przez Rozwadów, Nudbrzeiia 1 
Tarnobrzega; w Tarnowie od Budapesztu 
Kosayo, Nowego Sącza, Stróż, Now =o 
Zagórza, Jasia  przez Stróże i Szczucina.

10.36 wieos poo. osob. Nr 24 do Podgórza-Pł.
10 45 wleoz. poo. osob. Nr. 24 do Krakowa.
z R z e s z o w a ,  polączi da: w Rzs8zo,.i 

od Jasia, w Dębioy od Rozwadowa, Nad 
brzezla 1 Turuolorze^a, w Tarnowie od Bu­
dapesztu, Kosayo, Orlows; Nowego Sąoza 
Stróż, Now Igo Zagórza 1 Jasia przez Stró 
ae i S zo znoina, w Bieżanowie z Wieliozk

12.07 w nocy, poo. osob. Nr 4v, z Krakowa 
12.19 w nocy, poo. os. Nr 1022 z -Podgórza-Pł. 
12.24 w nocy, poo. oa. Nr. 1022 z Podgórza-Mla. 
do N o w e g o  S ą c z a  przez Podgórie-FIs- 

szów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w Ska­
winie do Oświęcim* a stamtąd do Wiednia, 
Wrocławia, v. Suchy do Żywca i Zwardo­
nia; w Chabówce do Zakopanego I Sucna- 
bory; w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc 
Budapesztu i Stróż, a stamtąd do Nowego 
Zagórza, Sambora i Stryja. — Z Krakowa 
do Zakopanego kursują w oz:, wprost prze> 
chodzące.

12.30 w nocy poc. oa. Nr 11 z Krakowa.
12*39 w nocy poo. es. Nr. 11 z Podgórza-Płasz- 
do P o d w o ł o o z y a k  Połąozenia: w Tar­

nowie do Stróż, siad do Jasł.L, Nowego 
Sącza, Orłowa. Koszyc i Bndaoesztu. 
w Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbrżezia 
oraz iir-iez Rozwadów w kierunku Prze- 

jrai a, w Jarosławiu do Bełżca i So- 
kila i w Przemyślu do Sambora, No­
wego Zagórza i Stryja, we Lwowie do 
Rawy ruskiej I Jaworowa, we Lwowie 
Podzamczu lo  Winnik, w Kraanem do 
Brodów, w Tarnopolu do Potutor. Iwania 
pustego, Husiatyna, Czortkowa, K opyczy- 
nlec i Zbaraża, w Borkach wielkich do 
Grzymarowg 

3p14 w nocy poc posp. Nr. 7 z Krakowa 
d o  C z e r n i o w i e ć ;  Połączenia: w Tarno­

wie do Szczucina, w Dębicy do Tarno­
brzega, Nadbrzezia i przez Rozwadów 
w kiernu' i Przeworska, w Jarosławiu do 
Bełżca i Sokala, w Przemyślu do Sambora 
Chyrowa, Stryja, Nowego Zagórza; w Sta- 
nisławcwio do Husiatyna i Stryja, w Czer- 
niow^acn do Ickan, Jass, Bukaresztu i 
Cuiidtanzy.

4-20 rano, poo. oaob. Nr. 31 z Ki akowa 
2 35 r. osob. Ni, 1032 z Podgórza-Płauzowa 
4.43 ,, „ ,, ,, ,, Miasta

d o O ś w l ę c l m i a  przez Podgórze- Plaszów- 
Skawinę, połączenia; w Spytkowicach do 
Wadowlo, Alwernil i Slerssy Wodnej 
w Oświęcimiu do Wiednia 1 Wrocławia.

■15 po poł-, osob 
I r * ’  * ■1 I M M  M
o S u c L y  i OŚ! 
górze Płaszów - 
w Kalwarył do 
w Oświęoimla do 

1.30 po poi. mlęaz. 
i-43 ,  ,  ;

do Wi e i i o a k t .  
1.45 po poi., oaob. 

J o  K o o m y r z o w

L0-50wieoż. oso. Nr. LT21, do Podgórza Miasta 
10 on „ -  Nr. li)2J, do Podgórza-PL
1109 B .  Nr. 46 do Krakowa.

N o w e g o  S ą c z a  przez Suchą, Skawi­
nę, Podgórze-Płaazów, Połączenia: w No- 
w ym Sączu od Budapesztu, Koszyc, Orło­
wi; w Chabówce od Zakopanego i Sucha- 
hory, w Suche] r J  Żywct. i Zwardonia 
s Kalwaryl o j  Bielaka 1 Wadowic. 2 
Zakopanego do Kranowa wprost prze- 

' i  I I IIohodzący wós klasy.

6 45 rano, poo. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
6.45 a m » Nr. 3, sPodgOrza-Pł.

do P o u w o ł o o a y  s k  S t a n . s l a w o w a  
i l c Lu n .  Połąozenia: w Tarnowie do 
Szceucina i Stróż, stąd do Jasła Nowe­
go Sącza, Orłowa, Kossyo I Budapesztu, 
w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrżezia i 
przez Rozwadów w kierunku Przeworska, 
w Rze zowie do Jasła a stąd do Nowe­
go Zagórza i Chyrowa, w Przeworsku 
do Dynowa, oraz w kierunku Rozwado­
wa, Nadbrzezia i Dęh‘cy, w Jarosławiu 
do Bełżca i Sokala, ro.Lwowie do Rawy 
Rnskioj, Stryja, Sianek Sambora, 1 Stoją 
nowa; w Kraanem do Brodów, w Tarno­
polu do Potutor, Iwania Pustego, Hosia- 
tyna, Czortkowa 1 Kopyozynleo, w Borkach 
wielkich do Grzymalowa, w Podwotoczy 
skach do Kijowa 1 Odessy.

7.50 rano poo. osob. Nr. ’ 6, z Krakowa
7 59 „ „ „ Nr. 15 z Podgórza-Pł.

do P o d w o ł o c a y s k .  Połączenia: w Tar­
nowie do Szoiuoina; w Dębioy do Tarno­
brzega, Nadbrzezia, l przez Rozwadów u 
kierunku Praeworska; w Jarosławiu do 
Bełżca i Sokala, w Przemyślu do Sambora 
Stryja, Nowego Zagórza i Posbdy Chy­
rowskiej; we Lwowie dc Stryja, Stani­
sławowa, Rawy ruskiej, Jaworowa Pod- 
hajec; w Krasnem do Brodów; w Pod- 
wcloozyskach do Kijowa i Odessy.

8 35 rano poo. mlęSz. Nr. 411 z Krakowa
8 49 „ „ „ Nr.411sPodgór>a-n

do W i e l i o z k  1.

8-15 rano poo. oaob. Nr 6211, z^Krakowa 
d o  K o o m y r z o w s  i Mo g i ł y .

905 rano poc. osob. Nr. 41, r  Krakowa 
9.39 r. poc.osob. Nr. 1012, ■ Podgórza-Płasz.
9 26 „ „ „ Nr 1012, ,  Miasta

na l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez P-jdgó
rze-Płaszów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza, Chyrowa, Sambora I Stryja 
Połączenia: w Kalwaryl do Wadowic 
Bib-ska; w Suchej do Źywoa i Zwar­
donia; w Chabówce do Zakopanegi 
Suchahory, w Nowym Sąozu lo Or­
łowa, Koszyi 1 Bud -nesztu, w Zagórza 
nauii do i łórlic, w Chyro *le do Prze 
myślą, i Lwowa, w Drohobyczu do Bo 
ryaławia, Tustanowic, w Stryju uo Lwo 
tta , Stanisławowa i Ta^nopcla. Od 
1,7. — 14/VI i od 1/X do 30/IV z Kra­
kowa do Z°kupaaego wóz wprost przecno 
dzący I i II. klasy.

11.00 przed poł. poc. oaob Nr. 13, z Krakowa 
11.11 - » » m ‘ Nr.18 z Podgórza-Pł
10 P o a w o ł o c i z y s k  i I o k a n .  Połą6»e- 

nia; W Tajnowie do Stróż, Nowago 3ą-
1 osa. O rłom . Koszys i Budąpasą tu ; w

Dębioy do Tarnobrzeg^, i przez Rozwa­
dów % kidiunku Przeworska, w Rzeszowie 
do Jasła, a stąd do Nowego Zagó- 
rsa, Chyrowa i Stryja, w Przewor­
sku do Dynowa, 1 w kierunku Rozwado­
wa. Dębicy, w Jarosławia do Sokala, 
w Przemyślu do Chynowa, Sambora, i 
Stryja i Nowego Zagórza, we Lwowie 
ao i Stanisławowa, Stryja 1 Sambora, w 
Tarnopolu do Potator, Iwania Pustego, 
Husiatyna, Czor k rwa, Kopyozyniee, Zba­
raża, s. Borkaohwielkich ao Grzymalowa

1

3j *
.d

i
Nc
J5

Fabryka sód alw. asficznych i ipecyal. lecznfczycb
pad drmą

R. RZRCH I CHmURSKI
w Krnkuvir, glina św Oertrndj, L 4

wyrabia pod kontrolą koatlrri Prramyarowrj Tow. Lekarskiego u u  , ąoleeonc
p n sa  toi Towarzystwo

TTDDY mfflERHLIlE SZTUCZNE
adpuiriałająca składem chemicznym wodonc:

Rnidiklil, CliriiOiiUpiMiL SilfinkliŁ Vichy, HonbnPB. litilnga,
tudzież specyalne lecznicze jak : i!tow^ bromową, jodową, żelaziatą, kwaśną, 
oraz inne wody mineralne z pnepisa proł J  a w e r s k i e r o .  Sprzedaż eząst- 

- kot a w rptekocii 1 drogueryach. — Cennili na żądanie darmo.

Nr. 33, z Krakowa 
Nr. 1034, a Podgórza-Pł. 
Nr. 1034, a Miasta 

( r i ęo l ma ,  pizea Pod- 
Skawlnę; pot-c- m a: 

Wadowib • Bielsk 
Wiednia 1 Wrocławia. 
Nr. 461, z Krakowa 
Nr. 461, z Podgórza-Pł.

Nr. 6213, a Krakowa 
a i Mo g i ł y .

i Największy skład przyborów i szat kościelnych
g jak: ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artyk. dewocyjne _

poleca po najtańszych cenach

Konstanty Witkowski Kordas
, j

Kraków, Rynek główny, Linia A -B  L. 46|U.

echiifknm mittiodda
DyroŁ-or: P r o ł śk. Mc lal Królestwo pniakle.

Wyższy  Zakład o a zo w y  dla WTKLztałceoia w elektrotechniaa I b 
dowie maszyn. — Oddsielne oddalały dla inłynierów, techrdkdW’ i war 
mistrzów. — Labor itorrą- elektrotochnicano i maszynowo. Warazta 
labryczno-naukowę. — W  roku szkolnym 38 byk) kształcących się 98J 

P70gr*my etc, u lala SakretaryaŁ **133
Wian. 6raban

Aparaty fotograficzne uznane za pierwszorzędne
własnej i obcej konstrukcji. Wypraoowanie wszelkich zdjęć amator­
skich w naszem atelier Wobeo wielkiego obrotu, stale świeży ma- 
teryał Zalecamy przed kupnem aparatu zasięgnąć narzej rady. Nasze 
ulubione aparaty „Austria* mogą być zamawiane także przez każdy 
skład aparatów fotogr. — Cenniki darmo. — Kupcy zechcą się zwra­
cać do naszego domu eksportowego „Kamera-Industrie“, Wleń, YU
R . Ł e o i m e r  (W ilh . M S l l e r )  Fabryka aptratów fotograficznych. 

I I . Największy skład wBzelkich art, kulów fotogr.; atelier dla amatorów

2.50 po poL, pospieszny Nr. 5, z Krakowa 
do  L w o w a .  Połączenia• w Tarnowie do

Szczucina, Stróż, stąd do Jasła, 
do Nowego Sąoza i Starego Sąoza; w Dę­
bicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska: w Rzeszowie do 
Juata, a stąd do Nowego Zagórza, Ohy- 
rowa i Stryja; w Przeworsku do Dyno­
wa. oraz w kierunkn Roz wałowa, Dębicy, 
w Jarosławiu do Sokala w Przemyślu do 
Chyrowa Sambora, Stryja! Nowego zagó­
rza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
i Samobra,

3.C0 po pot., osobowy, Nr. 25, z Krakowa 
3.(9 po p o i, osob. Nr. 25, z Podgórza-Pł. 

do T a r n o w a .  Połączenia w Tarnowie 
do Szczucina, Stróż, stąd do Jeała, l No­
wego l Siarego Sącza.

o.?8 wieos. os-bowy, Nr. 27, a Krakowa, 
5.47 wieoz. osobowy, Nr. 27, a Podgórza-Pł. 

do R z e s z o w a ;  połączenie w Tarnowie do 
Stróż, a stąd d.) Nowego Sącza 1 Jasła. 

7 15 wieos poo. mięsa. Nr. 61 z Krakowa 
7 30 „ ,  ,  Nr. 61 z Podg.-Pł.

do T a r n o w a .
1.40 wieoz. mięazany, Nr. 463, z Krakowa 
7.[5 wieoz. mlęaz. Nr 468, z Podgór*a-PI. 

do Wi e l i o z k ) .

7.50 wieoa. osobowy Nr. 6216 z Krakowa 
do  K o o m y r z o w s .

8.00 wleoz osobowy, Nr. 46, * Krakowa 
8.13 wiecz., osob, Nr. 1016, * Podgórza-PŁ 
9.20 wlecz., osob. Nr. 1016, z Podgórza Miasta 

n a  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod­
górze- Plafezów, Skawinę, Suchą do No­
wego Zaróraa, Chyrowa, Sambora i 
Lwowa. Połąozenia: w Skawinie do
Ośwlęolmia a stamtąd do Wiednia 
Wrocławia; w Kalwaryl do W adcwic; 
w Suohy do Żywoa; w ZagórzcnLcn do 
Gorlic w Nowym Zagórzn do Łupkowa 
i MezS-Laborc w Chi rowie do Przemy­
śla i Lwowa, w Samborze do Lwowa, 
w Stryju dc Ławooanego, Stamalawowa 
i Tarnopola,

9 41 wlecz, pospieszny Nr. 1, s Krakowa 
do I c k a n ,  Bukaresztu, Konstanoyi, a stąd 

we wtorki, czwart.i i niedziele okrętem 
do Konstantynopola. Po ąozenie w Prze­
myślu do Chyrowa, Sambora i Stryja.

9.00 wleoaór osobowy, Nr. 17, a Łrrkowa 
910 wieca. oosob. Nr. 17, z Poagona Pł. 

do P u d w o ł o o z y s k .  Połączenie w Bie- 
rzanowie de Wieliczki; w Przemyślu do 
Chyrowa, Sambora, Stryja, i Nowego 
Źi jórza; we Lwowie do Jaworowa Rawy 
rusiiej Stanisławowa, Stryja, Podhajce, 
Sianek i Sambora; we Lwowie Podz. do 
Stojanowa, w Trasuam do Brodów, w 
Tarnopola do Huaiatyna, Czortkowa 1 
Kopyczynieo, w Borkaoh wielkich do 
Grzymalowa, w Podwołocayakaoh du 
Kijowa i Odessy.

10.35 w nooy osob. Nr. 19, ■ Krakowa 
19.44 w nooy o soi Nr. 39, z Podgórza PI. 
do L w o w a .  Połączenia: w Bierzanowle 

do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła, a stąd 
do Nowego Zagórza, 1 Chyrowa; w Prze­
worsko do Dymowa 1 w Kierunku Ro_- 
w idowa. w Przemyślu Jo Obyrowa, Sam­
bora, S try j- i Nowego Zagórza. We Lwo­
wie do Stanisławo* a, Jaworowa, Sianek, 
i Sambora.

11.10 W nooy, Ohob. Nr, 413, z Krakowa. 
11.21 „ u Nr. 413, z Podgórzam i
do  W i i i i o a k l

Powieicl, podrółe, pamiętniki III
! !Najtańsze wydawnictwo książek polskich!!

Biblioteka dziel wyborowych
Co tydzień k s iążk a ! Cena ka idego  tomu w  prenum eracie tyllko 19 V: kop.

- W  r o k u  1911 w y s z ł y  ----------
M Rodziewiczówna, Magnat powieść 
S. Tokarzew8ki Pośród cywilnie umartych 
G. Zapolska, Janka powieść 
W. Szyszłło, Pod zwrotnikami podróż 
Z. Różycki, Figle młodego satyra nowele 
Anatol France, Pamiętnik mego przyjaciela 
Alexy Kurcyusz, Brazylia podróż 
Tadeusz Konczyński, Siadem tęsknoty powieść 
K. Przerw a Tetmajer, Otchłań powieść 
Alfred Binet, Pojęcia nowoczesne o dzieciach 
Pamiętnik Henryka Dembińskiego 
Teodor de Wyzewa, Gwalbert powieść 
Pamiętnik ks. Maryi Wołkońskiej 
I. Wazów, W  walce o wolność powieść 
Lew hr. Tołstoj, Wojna o pokój powieść 
K. Bielska, jedenaste przykazanie nowela 
A. Lichtenberger, Nasia Minia powieść 
Wiktor Gomulicki, Dwa romanse nowela
Ks. d‘ Abrantes, Cesarzowa Józefina pamiętnik z czasów I. cesarstwa 
M. Helys, kwiaty zamkniętego ogrodu szkice zżycia kobiet w  Tarcyi 
Joh&ni Aho, Do Heflsingforsu podróż

ttfarunkl prenumeraty:
BEZ OPRAWY:

NA PROW 1NCM :
Rocznie rb. 12'dO 

Półrocznie rb 6 3 0  
Kwartalnie rb. 3*15

Za odnoszenie do domów 15 kop. kwartalnie.
Za oprawę dopłaca s'ę 6 rb. r ocznie, 3 rb. półrocznie, 1 rb. SO hep. kwart.

A d m l n i s t r a o y a  W a r s z a w a .  N o w o  S i e n n a  Ł . 2 .
Redaktor Zdzisław Dębicki. W ydaw ca Kazimiera 6aoomska

W  W A RSZAW IE: 
Rocznie (52 t.) rb. 10‘
Półrocz. (26 t.) rb. 5*
Kwart. (13 t.) rb. 2‘50

ZA GRANICĄ. 
Rocznie rb. 16'—
Półrocznie rb. 8'—
Kwartalnie rb. 4‘—

N A JP IĘ K N IE JS Z Ą  P O D A R E K  NA G W IA Z D K Ę  II!
J a n a  E a s p r o w lo z a

wydacie -biurowe

DZIEŁ POETYCKICH
obejmujące Woiystkie druk » ane utwory poeti', ukazało się w handlu 1 jest do 

nabycia we wszystkich księgarniach.
Objętości 6 tom ów  (120 arkuszy druku) za cenę K 30. [

Całość oprawiona w płótno o 10, a w półskórek o lb  koron drożej. ‘
TREŚĆ

Tom I. OBRAZY I OPOWIADANIA l
Tom It OBFA.ZY DRAMATY( ZNE l
Tom III I IV — LIRYKI. L
To _ V. MIŁOŚĆ
Tom VI, — GINĄCEMU ŚWIATU.

Prócz wydania zwykłego w przygotowaniu je»t pewna, ściśle ograniczona ilość 
egzemplarzy na papierze czerpanym Egzemplarze te Dędą cn.iei iwane w ma­
szynie, opatrzone prdpisem właśoiciela, portretem autora, ora* jego podpisem. 
Cena takiego egzem plarza 100 K. w opraw ie skórzanej 125 K 
Przedpłata otwarta — nabywać można za niszczeniem z góry całej należyioioi

wprost n wy 'tw ej
Jako dopełnienie kompMu Kasprowicz;) polecamy teroż aut ra zbiorek nowych 
poozyi p. t. „'JflW li W , 8- ka, str 1.V2 Lwów Warszawa 1911 — Cena K. 3 60. 
w oprawie płóciennej e 2 kor., w półskórek o 3 K. drożej.
Róy,noczesr.<e ukazały się Ggoż au on tłumaczenia z poetów angielskich p. t.:

Arcydzieła europejskiej poezji dramaiycznei
Tom I MAETERLINCK: Sifśt a Bratryks. D‘ANNUNZIO : Franrz*ska z Rimini.! 
MARl,OWE: Tiasjiczne dz!eje doktor - Fausta. SHELLEY: Oedipus Tyrannusczyl

Opuc! łełydziec król.
Tom 11: SR 'LLEY : Bodzira Cencich, BROWNING: Pippaprzechodzi, Nabalko- 

nie. YEATS: nsieżniczaa Kasia SWINE-URNE: Atalanta w K.-Ldonie.
Cena zniżona po 8 koron za jeden tom, w opraw ie 10 K
Tom I:I: AJSCHYLOS; Dzieje Orestesa, Prometeusz skowany, Persowie, Siedmiu

przeciw Tebom. Błagalni :e
Cena zniżona tom u III. K. 6, w opraw ie  kor. 8

Dz* ła p etyckie i tłn.nacąenia razem, ewentualnie każ e osobno odaairmy za 
nadesłaniem zamówienia i podaniem nazwiska, godności i dokładnego adresu na, 
spłatę miesięcznie stosownie do umowy Zwracamy uwagę na nasze ilustro­

wane katalogi I

TOWARZYSTWO WYDAWNIC7E
we Lwowie, 7 im orowicza 15. 18f 0 k S

C H R Z E Ś C I J A Ń S K I  B A N K  L B D O W T

t  -pod firmą ■■ —

Ch rieśctlańskie Towarzystwo
oszczf lmoki i pożyczek

w Krakowh, Plac Maryackl 2. 

przyjmulc w k ł a d k i  oszcządn. na 5*/.
• _ i oprocentowuje la od dnia włoianis.

Udziela swym członkom pożyczki hipoteczne. brWkl lo
we, u  poręczeniem i na podkład na dogodnych waronkai h
Godziny urzędowe: od 9-1 rano oiazlonnłc z w yjąW ia aładztol i świąt



Str. 6 GŁOs NARODU z dnia 11. Stycznia W  2 Kr. 6

H & i
Z ak ład  a r t y s t j  cz 
kauiieui&rs. i budowl

Józefa KULESZY
naprzeciw  cm entarza 
w K rakow ie posiada 
w i e l k i  ~  y b ó r  g c to - 
wyeh pomników  z pia- — 
skow ca, g ran itu  i mar- 
m uru. Po iejm uje się £ £  
w y k o n an ia  grobów  w 
m iejscu i na  prow n- 
cyi. Talafan 1359,

V  Kraikowi* ui. K ananlcznt L 18.
JEDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
m a s z y n o *  ycb

Ignacego Wurma.
Walne Zgromadzenie

członków spół rybackiej w Czernichowie
stow arzyszenia zarejestrow anego z o g ran i­
cz ( na po ręk ą  odbędzie się w  lokalu  spółki 
w  Czerniehowie. dnia 28 stycznia 1312 o go­
dzinie lOtej przed pełudniem , z następującym  

porządkiem  dziennym:
1 Z agajen ie
2. W ybór przew odniczącego i sekre­

tarza.
3. Odczytanie p ro toko łu  z csta ln iego  

W alnego Zgrom adzenia.
4. Spraw ozdania D yrekcyi z dzia»al 

ności za r. <911.
5. Spraw ozdanie kiBrw e.
fi. Spraw ozdanie K onrsy i K ontrolu ją­

cej.
7. Uchwalenie proponow anych przez 

Dyr. zmia § § s ta tu tu .
8. U stalenie p łacy  l  yrekcyi.
9. W nioski członków  i iuierpelacye.
58 1 1 D yrekcya .

Organista
zdolny, z dobrym  głosem  poszukuje posady 
Ł askaw e zgłoszenia K. Z. P oste re s tan te  
Zakliczyn. 53 a 1

Sanki, powóz i karetka
tanio do sprzedania, P rądnik  Czerwony, o- 
s ta ts i dom ek na lewo przy gościńcu 1. 104 

55 3 1

Srebrzenia
lufytych naczyń stołowych, jak ły- 
*ek, wideł sy, noty 1 t. p. przyjmuje 

pod gwarancyą firma
K. F. Kopaczyńsbi I 5 &a
Kraków Bracka 2 tel. 2330.

64 10 1

B a r o  RzaoRfl sposobność!
Po katastrofie elem entarnej pow ierzyła mi 
pewna fabryka kilka tysięcy uratowanych 

pięknych

FLANELOWYCH KOCÓW
tygryso-ych '

do sprzedaży, majacych nieznaczne, ledwie 
dostrzegalne plam y z wody. Koce 190 cm. d łu­
gie, 135 cm. szerokie, są ciepłe i silne, nadają 
się do każdego dom ow ego gospodarstw a. — 
Rozsyła za zaliczką: 4 sitnk i fląnalawyoh 

kace w tygrycewyoh

TYLKO KOROH 8 50.
Prosząco zaufanie m o gęzczystem  sumieniem 
każdego zapewnić, że z przesyłki zadowolony 

będzie.

M A R I E  B E K E R A ,
e m e r .  c .  k .  n a d s t r a i n i k a  s k a r b o w e g o  w d o w a  

r a b i - j c z n y  a k t a d  k o c ó w  N r .  « - 5  N A C H Ó D  ( C z e  h y ) .

Bractwo wydawnicze
pod wezwaniem ów. Józefa.

Lwów, ul. Issolińskich i. 16 I p
1. C ł< nkUm Bractwa zi siać może 

k a ż d y ,  k t o  się ogłosi pisemnie lub 
ustnie do Zarządu Bractwa, albo do 
m ę ż a  zaufania, tak z aoeg' „Ze'»tora", 
k t ó r e g o  ksiądz miejscowy naznaczy 
w porozumieniu z głównym zarządetri 
W  raz< e  maku księdza wd»n»j miej­
scowości członkowie sami obierają z 
pośród siebie Zelatora.

2. Członkowie otrzymują rokro 
Bznie wydane przez Bractwo książki 
i bezpłatnie mogą Zarządowi odpo­
wiednie dzieła do wydania polecać.

3. Dostępują odpustów udzielonych 
Bractwu przez Stolicę Apostolską.

4. Kto się do Bractwa zaraz za­
pisze otrzyma w styczniu 1912 roku 
następujące książki:

„Życie P. N. Jezusa Chrystusa,, 
licznymi obrazkami.

Książka do nabożeństwo, p. Ł „Wszy 
stko dla Boga1*.

„Ku nauce I rozrywce11.
Mblór pożytecznych pogadanek i opowiadań.

Kalendarzyk na rok 1912.

U B 840Z O N A  WEDŁUG NAJNOW ­
SZYCH WYMAGAŃ

HBŚYKA WYROBÓW MMRHICH

Józefa Eiaiiha
w Knfeswit, «L Floryańska U 50. 

r * u u  H m  M ary  a c  k i U X
pałaaa w sakna a u m b r i  wchodmą- 
M  a y r eh j  w  ja k  najlapssyaa g » teak »  

I •

Polecamy gorąco w s z y s t k i m  k t ó r z y  mają zamiar jechać d c
w f r y M  lub a b y  u d a l i  s ię  z  pełnerrs zaufanieu

w p r o s t  do

Biura podróży Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimiu.
które nie m a żadnych agentów, ani naganiaczy.

Z d a w 'tn  ćaw na 7nar.ą ze swej dobroci i zapachu praw  ziwą

H E R B A T ! R O S Y JS K Ą
zbioru m ajow ego p rlec*  dom  eksportow y

W. Adamowicza w Brodach

z Brodów
H erb a ta  z Brodów

(na pogran ic /u  rosyjsfciem)
„Familijna*1 bardzo dobra
„M elange de Moskau** w oryg inelnem  opakow aniu 
„Im perial" C 'sa rsk i . . . . . . . .
„O kruchy" z najb h e rb a t kw iatow ych . . .

1 kg . Bnlionu W ołyńskiego bygienicznego 
G rzybki litew sk i’ białe czapeczki tegoroczne 1 kg. 

Kawa „Ceylon** gruboziarnista franco 5 kilo

Zł r. 1-40
» 250

3-50 „ 1-20
„ 3-20

3 50 
,. 9 i 1 0 -  

H erb a ta  z Brodów

Najlepszej marki Rodle

Ski
na kilka osob , dostarcza najtaniej na kilka osób
Val. Jdrnicek Syn Frysztak O. N. Morawy.

Specya lna  fab ryka  przybortaar d o  sp o rtów  zim owych
Żądajcie cennika Nr. 38. Największa fabryka tego rodzaju

W ilnian* ubrania sportowe. l 7 ł4  3 3

N o w o  otwartir
h b y n  mmM
Zdii.iaw Zdanowicz

Kraków, ul. Szczepańska 7.
T e l .  5 1 6 .

poleca najlepszej jakości i trwałości;

OBUWIE
dziecinne,
damskie 

i męskie

mm R E U M A T Y Z M ,
podagra, newmfgia, odmrożenia
pow odują często nieznośno polegi wowośc- Go szybkiego ich z m ie rz e n ia  i ospo 
kojenia do usunięcia nabrzm eu i przyw rócenia ruchliwości staw ów , oraz pozby- 

■ ■ - c*a sie uczucia św iądu służy ze »dum ew ająco psw uym  sku tk iem  .

CONTRHEUMAN zoak ochronny słowny 
O l s  ( M e n t h o i o  s a l l c y  
i o w c g o e k s t r  k a s z l ) .

przy nacieraniu, m asow an.a  
i okładach.

:::: l tub* l Koronę.

i : is iao  . . C i  1 50 1 tuba
5 — 5 tub  

, 9 — 10 tub
s
Ja}

Wyrób 1 skład głó- D  C  O  f i  f i  N  fcT £ ?  A  C k Dsst Dworu 
wny w Aptece * w C s  n  M  Prsg. III. Nr. 157.
Baczność na  nazwę p rep a ra tu  i n azwi R > w w i i f .  - Lu n a t y c i a  w aptekach.

W  K rak o w ie : A p tek a  M M aslow sk  M. F e c e r  
. . . . . . . . . . . . . . . . . .  i K W azn e w s k  »•••••■■

Zakład Pogrzebowy
„CONCORDIA*

J a n a  W ol nego
Plac Szczepański 2,  dom wtasay, tek 33$.

ZAŁOŻONY V- ROKU 1872
ZAKŁAD 

A R T Y S T .  -  K A M IE N IA R S K I
M TREMBE0K10H
w Krakowie, Rakowiecka I, 7 

(dom w łasny) Tsleton 482.

Podejm uje się w ykonyw ania 
wszelkich robó t w zakres ten  
wchodzących, a  w szczególności 
GROBOWCÓW i POMNIKÓW 

——— takw m iejB cu, ja k  lnaprow incy l. 
Polełia wielki w ybór gotow ych pom ników  

z pianSowna m arm uru i g ran itu

„Penswonat Polonia*1
w  K r » k * « i e  u l .  S ł r f l g i c w s k f o o o  2 6
wysoki panter, vis a  vis U niw ersytetu Jag ie l­
lońskiego (gdzie zak ład  dentystyczny Dr. 
Łepkow skiego) poleoa powoje z kom­
f o r t e m  urządzone na  Krótszy i dłuższy cza ’, 
po bardzo przystępny oh cenach.

Pożyczki osobisto
a 4 — 6 prc. od 200 K. wzwyż b e z  

poręczenia n a  miesięczne spłaty po 4 K 
dla osób każ lego  etauu  szybko i dyskre­
tnie p rzeprow adza Philip Fsld, Dom banko­
wo giełdowy B udadeszt VI, R akóczi ut N r 71.

47 8 3

Poznańczyk
poszukuje dzierżawy m ajątku  k jk u se t m or­
gów obszam , Zgłoszenia S ł ,  T o m a s z e w ­
s k i  K raków , BonerowBka 14 II p, 33 3 3

P o s z u k u j e  s i ę

s p ó l m k a
z kap ita łem  8 — 10.000 koron  do prow adze­
nia cegielni w blizkości K rakow a Glina 

bardzo dobra, w arunki zhyru zapew nione. 
P o iądauy  fachnwiec lub pp. budow niczow ie 
Zgłoszenia do Adm. dziennika pod M, P. B. i 

36 3 3 i

Z nakom ite zegark i

- Z E N I T H -
odznaczone najw yższą n sg ro d ą  w P a­
ryżu — poleca w wielkim w yborze 

w  złocie, srebrze i m etalu.

. D O  WG I AULO zegarm istrz,
w Krakowi*, Floryańtka 19.

M ieszkanie
W oska 38 ll lp .z a ra z 3 p c k . przedp. kuchnia, 
az ienka balkon. W iadom ość u  stróża domu.

© @ 0 @ © 0 0 ® 0 <3 @ 0 9 0

©  Bazar cukrowy ©
©  Rynek główny 17 ©

w przechodniej kam ienicy do rg t
ulicy B rackiej. 21 4 2

\S / ©
@ © © © © 0 ® 0 © © @ © 0 ©

PIENIĄDZE
zaoszczędzi ten , k to  m ając zam iar kupić 
jak iko lw iek  podarek  lub przedm iot do co­
dziennego użytku, za mój główny k a  • 
ta log , zaw ierający około 4000, rycin , 

k tó ry  każdy 
i h j k  za  darm o , opłatm ootrzyma a w którymkażdy znajdzie coś odpow iedniego 

Ti, i k . dostaw ca Dworu

H A N N S K O N R A D
w B rili Nr. 2035 (CZECHY).

Latarki acetylenowe

ilka  realności m iejskich, will w m iejscach 
!< lim a tycznych dw a hotele  w K rakow ie i j e ­
den n a  prow incyi. m łyn am erykańsk i we 
w schodniej Galicyi, m ają tek  lasowy duży i 
k ilk a  folwarków w pob i żu K rak  iwa. gospo­
darstw o po lsk ie  w Bośni, oraz k ilka  dzierżaw 
m ają tków  od 1 0 do 3o0 m orgów , przez b uro 
A gencj i pryw t tnej em eryt, c k kom isarza 
pow iat Stanisława Marklowlcza w K r a k o -  
w i e. u l. W iś l n a  1 4 I p. Nr. Teio'. 2391.

28 3 3

Fasolki
Groszku 

I pomidorów
najlepszej jakości poleca

W alsieeb ^Sszcwski
Kraków , M aty ryn»k.

ró g  ul. Szpitalnej.

U w a g a  -  D y w a n y
F irm a  chrzc& ciańska  

Wyrób własny.
N ąjpiękniejsrem  p rz t ozdobieniem  sypialn i, 

lub  pokoju  są  dyw any. P iękny dyw an y naj- 
1 pszej, ohenilli. w iernie w edług dzieł sz tuk i, 
odrobiony, niezniszczalny obustronny, z prze- 
pysznem i figuYami sarn , danieli, jeleni, cie­
trzewi, bażautów , p ap u g  psów oraz z wzo­
ram i, perskim i lub sm yrueńskiem i — bez za ­
rzutu  k  sztuje zaledw ie 100 tM cm. K, ,5-20 — 
"5/176 cm, K. 3.80 za pobrani* m.

Piękne jedwabno u a l*  ohonlllow*. w łasnego 
w yrobu, z p iękną m o -n ą  frendzlą, we wszys­
tk ich  kolorach, ty lko  g ładk ie  za* szc modne 
K. 5, — 6.50 —, 7.50 —, 9. — 10.50. — 12 
z pow odu przepełn ien ia  sk ładu ta n ;ej ja k  
zwykle. Zam aw iajcie dopóki zapas starczy 

z tka jn i ręcznej
Franc W. Fienler Hlinsko, Czechy

Żądajcie p róbek  w yrobów  lnianych zt) darm o

i n t e l e k t  K r a m t k i r
jco w  J e z ie r z  . ( t a c h  ad Borezczo« 

wysyła w ó-kilowyoii b lasiankach . wszystko 
>płatnie, prawdziwy m:ó<i lipcowy w cenie 
i kor. 50 h. a  wyborny miód lipcowy w cenie 
8 koron. W ysyła również miody pitne w< 
szooególniiyie na  kilku w ystaw ach, tak  a tu ­
towy kasztelański, królew ski i miody pitne 
< * « « * «  jak  Borówczak, Maliniak, Dorcłunk 

j^ ron iak , Ozyniak I t. d. w 
O-otokiKbryoh blaszankaoh, wszyatko opłat- 
eio, w cenach od 6 koron 40 hai. do 6 kor 

70 h oeaaiU  n a  żądanie franko.

F ortepian
krctk l H am burgera  kryzow y r. p ty tą  do sprze­
dania. K raków , Szew ska 1. 5 I j>, 22 3‘

któraj Pani lub Panu w lo 
sy wypadają, a wszystkie dotychczas |  
używas.e środki nie pomogły, niech ■ 
poda swOj adres, a o trzym a berpła | 
tnie skuteczną poradę. Zgł^szema li­
stownie: wów, s k ry tk a  pocztowa 72. :

m osiężne, p iękn ie  n ik low are , dające się no 
siś w rękach , powiesić lub pestaw ić, bardzo 
praktyczne cena K. R—  Lal ar i a c e h l .  dla 
cyklistów  K 3, 4, 4.50 W ysyłka za zaliczką. 

K ata log  o la ta rk aah  i row er u h  darm  ».
A. W elssberg Wiedeń II, Unł. Oo- 
naustr. 23  a, firm a p o lsk a  zał. w  

r. 1900 .

K a p ł a n
ofiaruje swe usługi. „Knpłii-.iu A dmieistr/\cya 

„Gł su N arodu1, Krakó.y

D o g a

do w s z e lk ic h  ce ló w ,  b u d u je ,  p r z e ­
r a b ia  i n a p r a w i a ,  j a k o  s p e c y a ln o ś ć

ZAKŁAD MECHANICZNY
Stanisław B i s z t y g a
Kraków ul. BisNup a-boczni 7

179 12 7

Marka ochronna: 
„ K a ł w i e  n “

Liniwnt.Capsici etap.,
n n ą p m j i

Kotwicznego Pain-Eipelleni
joot powszechnie znane jako wy- 
ialen tto , hólo ośniorzające i 
adaiąg ijąoo oacleraale w zazlą- 
hlealatib IM.; do i*bycta w* 
wszystkioh prawie aptciaoh po 
cenie 80 haL, K 1 .4 0 i2 K . Przy 
kupnie tego wozędaia nlubionego 
środka domowego trzeba przyj­
mować tylko butelki o ry*, i  v  
w pudełkach s  naszą oduonną 
marką „Kotwicą**, wtenczas je  
■tośmy pewni, to  otrzymaliśmy 

preparat oryginalny.
A p t e k a  D r .  R l o h t e r a

p o o
„ Z ło ty m  L w em *

w  PffA D ZB ,
n ł l « B  E ł b t e i y  K  6 w - w y .

Błaga o litość
staruszka , 87 la t Ucząca, w dowa po wete­
ranie z r. 1831, m ająca przy oobie nieule­
czalnie chorą córkę, uprasza o wspomożenie 
jakim kolw iek datk iem  Ł askaw e datki na
ten  c< 1 przyjm uje Adm. „Głosu Narodu**

W ielka i m łoda S uka rasow a, t r  sow ana 3o 
sprzedania, m a Paw eł K urus w K ętach Ry- 
”ek Nr. 94. 1843 4 3

l i ły ,  nici, szpilki, tasiem ki guziki < 
wszelkie p rsybory  do szycia i haf tu  

p o l e c a

Maryan Król
K r a k ó w  B ł u g * a  1 0 .

Pian ino
stó ł dębowy na  30 osób, 18 stołków  d > ja- 
daluh konzo la  macboniowa, biurko, sorw anka 
i różne m eble ju ż  nadeszły. N ajtaniej sp rze­

daje  K raków  ul. św. Ja n a  i, 28.

Sanie
now e i używ ane do sp rzedania  w pracow ni 
powozów S tanisław a Sadow skiego w P odgó­
rzu K alw ary jska 74 — 76. 50 6 3

Pokój i kuchnia
na II piętrze do wynajęcia od 1 lu­
tego. Wiadomość w Administracyi 
„Głosu Narodu"

Co się czai za kaszlem
lego  nigdy ni** m ożna wiedzieć; dlatego radzi się przy najniewinniejszym 
na pozóc kaszlu, natychm iast  s tosować środki zaradcze. Kasze), c h r y p k a ,  
zsfiegmior.ie, ciężki odde.-.h, ból w piers acb, oraz pocenie się w nocy są 
zawsze objawami niepokojącymi i naw e t  przy k a ta rze  trzeba  być ostrożnym  
Przez wielu lekarzy  -ćah eany M ód iipowy (syróp) Ork. ny‘a  Jest w takich 
wypadkach, bardzo chwalebnym, F laszka  próbna tego  znakom itego ś rodka  
domowego kosztu je  5 korony, większa D koron, a 3 flaszki opłatnie za  15 
koron  zamówić ruuźna w wyłącznym składzie: Hugo ó r k e n y ^  Apotht te 
Bndapest, Tfaókfljy — u t  28, depot £3  1567 l  2

i i ' "  " S i

Od 1 korony

S n h l e n b l  d z i e c i n n e
O d 4 koron

Sn k n lt  damskim
Przyjm uje co roboty: atica Grodzka 9, 

m  r.

b i u r o  t e c H m c z n e
Wiktora Skołyszewskiego inżyniera knltary rządowo upoważnionego 
geometry cywilnego Kraków, ul. św. Jana 14. Nr. Telefonu 2208

przeprowadza wszelkie roboty w zakres miernictwa wchodzące a mia­
nowicie: podziały gruntów, odgraniczenia gruntów, zdjęcia tryanguia- 
cyjne, dla celów regu acyi miast, sporządza plany regulacyl miast, 
zdjęcia tachymetryczne w celu projektowania budowy dróg i kolei 
żelaznych, niwelacye, sporządza plany wodociągów i kanalizasyl, na­
wadniania I odwadniania gruntów, osuszania bagien, e. t. c.

Udziela wszelkich Informacyl w sprawach teohnlcznych bezpłatnie.
57 0 1

i
R o k  za łożen ia  1810. R o k  za łożen ia  1810.

Najstarsza słowiańska fabryka aparatów kościelnych

muzyczne & JOS. NESKUDLA //
  X  .  O Ł O M U N I E C .

Utwory
do tąóca z najnowszych opere tek , w yciągi 
fortepianowe. Nowe ed y cy en u t od401ial. po- 
cząwszy na fortepian lub skrzypce. Ż urnale 

i wzory do kostyum ów  maskowych 
Biblioteki dla teatrów  am atorskich. 

Monologi kuplety, i pieśni rozm aitej treści w 
obfitym  wyborze. i'odręczn ik i d la  aranżerów  

poleca

w Krakowie
35 Fioryańska 35

Tamże ek sp e d y c ja c ja so p . ja k  k ra . ja k  i z^gr.

OŁOMUNIEC.
Poleca po bajecznie niskich cenach, ręcząc za dobroć. Aparaty kościelne:
Baldachimy, sztandary, chorągwie, naczynia do odprawiania mszy św., kie. 
lichy w ogniu złocone, monstraneye, cymboria, kandelabry, pająki, lampy,

stacys krzyżowe I t. p.
Stare aparaty  napraw ia  s ię  d o sk o n a le .

Biedniejszym parafiom znaczny opust. 645 20j
Ceny konkurencyjne do 30% taniej.

Powyższa firm a dostarcza długie la ta  szaty  kościelne NaJ. M. L. Przewie* 
lebnetmi Ks. P ra ła tow i J. Krzemieńskiemu.

T» U r L i r ,  Rnńłki kom andytnw nl właościisli „Głosu Narodu". W ydaw ca i odDOwiedzialny re d ak to r  Włodzimierz Strv< h>uxkL OMikarnia „f}ł<is-» Na tril :** (pod zar?, .1 H n,'»hr7ań.*ki«iru> w K raków  « ot. 4 v  Tornasf.a 35.

W OJCIECH G IG O M  Artirst. Zakład Galanteryjno-introligatorski
™  I M l w W  m lEn vmual«. nl. R llholslshi L f i .  u  B9 Krifcimlg, bL R H k o łlflll L fi*■  K n  h o in ie , n l .  m ib o ł a i s h a  L  S .  x

W sn d U s r a b a t y  w  z a ta r ta  a s l s a t a n g a a  l M l r s l l | i t m l i  w b a l  i s ą


